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Najmłodsi laureaci Nagród Marszałka Województwa Wielkopolskiego za rok 2004 to uczestnicy konkursu plastycznego w kate­
gorii szkół podstawowych. Na zdjęciu wraz z opiekunkami i promotorami konkursu. Pełną listę laureatów publikujemy na str. 2.

Departament Rozwoju Regionalnego Urzędu Marszałkow­
skiego wykonał zalecenie Ministerstwa Gospodarki i Pra­
cy i ponownie zweryfikował wniosek samorządu Poznania 
o unijne dotacje na budowę trasy tramwajowej łączącej 
Rataje i Politechnikę Poznańską z centrum aglomeracji. 
Formalna ocena złożonego projektu wypadła negatywnie. 
Wniosek przepadł w fazie weryfikacji i nie podlega dal­
szym ocenom.Tramwaj musi poczekać

Opóźniony start
Mimo szeregu spotkań 

przedstawicieli urzędu m ar­
szałkowskiego z reprezentan­
tami miasta Poznania, wniosku 
nie uzupełniono ani o projekt 
nowego systemu zasilania, ani 
o koncepcję dostarczenia ener­
gii nad torowisko z istniejącego 
układu sieci tramwajowej. Tę 
ostatnią rozważano dzień 
przed odrzuceniem wniosku, 
lecz magistrat nie dysponował 
potrzebną dokumentacją. 
W tej sytuacji Poznań może wy­

stąpić o pieniądze z innych 
programów unijnej pomocy 
lub złożyć drugi, dopracowany 
technicznie wniosek, wiosną te­
go roku. W maju lub w czerw­
cu odbędzie się druga tura roz­
działu funduszy przeznaczo­
nych przez UE na Zintegrowa­
ny Program  Operacyjnego 
Rozwoju Regionalnego. Wnio­
sek Poznanią jako usprawnia­
jący układ komunikacyjny 
w mieście, ma duże szanse po­
wodzenia (rk)

Nie doszło do zaplanowanego 
na 26 stycznia podpisania umo­
wy spółki „Koleje Wielkopolskie”. 
Mimo że uzgodniono już treść 
umowy spółki, Zarząd Woje­
wództwa nie mógł zaakceptować 
proponowanego przez PKP 
Przewozy Regionalne zapisu 
w umowie wspólników, zobowią­
zującego samorząd do pokrywa­
nia w całości ewentualnego defi­
cytu. Zdaniem marszałka Stefa­
na Mikołajczaka obaj wspólnicy 
powinni być zobowiązani do po­
krywania strat w przyszłej spół­
ce proporcjonalnie do posiada­
nych udziałów lub oprzeć się 
na regulacjach Kodeksu Spółek 
Handlowych.

-  Porozumienia nie osiągnęli­
śmy, ponieważ zarząd spółki 
PKP Przewozy Regionalne oba­
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wia się protestów związkowców, 
przeciwnych dzieleniu kolei
- mówi wicedyrektor Departa­
mentu Ekologii, Infrastruktury 
i Mienia Urzędu Marszałkow­
skiego Henryk Szczefanowicz.
-  Jeśli rozmowy będą się prze­
dłużać, to od kwietnia następny 
rozkład jazdy trzeba będzie 
ustalać z dotychczasowym prze­
woźnikiem. Nieznane pozostają 
kluczowe składniki biznesplanu 
„Kolei Wielkopolskich": koszt do­
stępu do torów, który trzeba bę­
dzie wynegocjować z ich admini­
stratorem, koszty energii łącz­
ności paliwą kwestia zaplecza 
naprawczego, windykacji bile­
tów, czy też bezpieczeństwa 
(o tym piszemy m. in. na str. 4 
„Monitora”).

~  Spraw do załatwienia jest

bardzo dużą począwszy od ana­
lizy wszystkich umów dotyczą­
cych prowadzenia przewozów, 
dostępu do torów, przejmowania 
majątku, taboru, prowadzenia 
ajencyjnych kas biletowych, ta­
ryf przewozowych, układów 
zbiorowych itp. - mówi H. Szcze­
fanowicz. Według niego opraco­
waniem biznesplanu „Kolei Wiel­
kopolskich” powinien zająć się 
ich zarząd już po powołaniu 
spółki Wskazują na to doświad­
czenia Mazowszą gdzie podob­
na spółka funkcjonuje od 1 stycz­
nia Niodzowne jest szybkie pod­
pisanie umowy spółki, aby nowy 
zarząd mógł rozpocząć pracę.

. To punkt wyjścia do dalszych 
działań.

Jacek Bartkowiak



WYDARZENIA

iórem, pędzlem 
obiektywem

Poznaliśmy laureatów konkur­
sów: plastycznego, fotograficznego 
i dziennikarskiego o Nagrodę Mar­
szalka Województwa Wielkopol­
skiego za rok 2004. Uroczyste 
podsumowanie oraz wręczenie na­
gród i wyróżnień odbyło się 20 
stycznia w Pałacu Dzialyńskich 
w Poznaniu. Konkursy mają na ce­
lu pokazanie złożonego obrazu sa­
morządnej Wielkopolski, jej życia 
społecznego, kulturalnego i gospo-

j darczego.
Pierwsi gratulacje i wyróżnienia 

odebrali najmłodsi laureaci kon­
kursu plastycznego w kategorii 
szkól podstawowych: Marta Ogi- 
ba, Damian Sochacki, Marek 

I Czerniawski, Oskar Majboor, Ali­
cja Rydzewska, Agnieszka Szyma­
nowska (wszyscy ze Szkoły Pod­
stawowej im. Żwirki i Wigury 

| w Poznaniu), Karolina Sobczak,
[ Alicja Szczepańska, Dorota Sta­

chowiak (SP w Klęce), Pauli­
na Laurentowska (SP w Opaleni­
cy). W kategorii gimnazja wyróż- 

| nienia otrzymali: Justyna Ciążyń- 
I ska, Sylwia Kaźmierowska, An- 
I na Kuberska (Wiejska G rupa 

Twórcza w Strzyżewie) Jo a n ­
na Pariezak (Gimnazjum w Pobie- 

| dziskach), Ewelina Juskow iak 
(Gimnazjum w Opalenicy), Sylwia 
Pawlak (Gimnazjum w Jaracze- 

j wie), Magdalena Siwek (Girnna- 
j zjum nr 62 w Poznaniu). Wyróż­

nienia otrzymali także nauczyciele 
i wychowawcy uzdolnionej mło­
dzieży: Beata Wąsiel. Eugenia Le­
wandowska i Wanda Kalińska.

Konkurs fotograficzny rozstrzy­
gnięto w kategorii Środowisko:
1 nagroda -  Mieczysław Wielomę- 
ski, wyróżnienia -  Mariusz Ciesiel­
ski (I), Maciej Pachowicz (II); 
w kategorii Wydarzenia: wyróżnie­
nia -  Marek Lapis (I i II), Sławomir

N a g ro d ę  dla Te le w izji A sta  w  Pile  
o d b ie ra  A g n ie s zk a  M atu siak.

Po sześciu latach od chwili prze­
kazania samorządowi wojewódzkie­
mu Instytucji Filmowej Film-Art nikt 
nie wie, jaka jest wartość majątku tej 
firmy, ani jaka jest wysokość zadłu­
żenia. To nienajlepszy pomysł, aby 
zadaniem urzędników byio rozpo­
wszechnianie filmów.

Od akilku miesięcy trwa wyjaśnia­
nie sytuacji w podległej Urzędowi 
Marszałkowskiemu jednostce. Prze­
prowadzona jesienią 2004 roku kon­
trola wykazała brak wielu dokumen­
tów. Podczas posiedzenia Komisji 
Kultury Sejmiku (11 stycznia) radni 
bezskutecznie usiłowali poznać 
strukturę organizacyjną sieci spółek 
zależnych, których długi obciążają 
majątek wojewódzkiej instytucji fil­
mowej. Pełniący od dwóch miesięcy 
funkcję dyrektora Film-Artu Woj­
ciech Michałek poinformował, że 
braki w dokumentacji utrudniają 
rzetelną ocenę sytuacji finansowej. 
Według szefa Komisji Budżetowej 
Sejmiku Zbigniewa Czerwińskiego 
niewytłumaczalny jest fakt tolerowa­
nia przez Zarząd Województwa nara­
stającej od trzech lat katastrofy fi­
nansowej. Jego zdaniem potrzebna 
jest wycena rynkowej wartości mająt­
ku Film-Artu.

Seidler (III); w kategorii Ludzie: 
1 nagroda -  Sławomir Seidler, wy­
różnienia -  Mariusz Forecki (I), 
Marek Lapis (II). Matylda Pacho­
wicz (III).

W konkursie dziennikarskim 
w kategorii Prasa I nagrodę otrzy­
mał Mariusz Szalbierz z „Tygodni­
ka Nowego" w Pile, a wyróżnienia 
przyznano redakcji „Gazety Ja ro ­
cińskiej" oraz Mirosławowi Łapie 
z „Tygodnika Kępińskiego". W ka­
tegorii Radio: I nagrodę wręczono 
Rafałowi Regulskiemu z Radia 
„Merkury" Poznań. Wyróżnienia 
otrzymali: Krzysztof Sadowski, 
Radio Merkury" Poznań oraz Syl­
wia Jaśko, Radio „Centrum" Ka­
lisz. W kategorii Telewizja I nagro­
dę otrzymała Bogna Nowakowska. 
Telewizja Polska S.A. Oddział 
w Poznaniu, wyróżnienie I -  re­
dakcja Telewizja Asta Pila, wyróż­
nienie II -  Agata Swatowska, Tele­
wizja Polska S.A., o. Pozr)ań..

-  Temat funkcjonowania samo­
rządów gminnych okazał się 
-  wbrew pozorom -  całkiem 
wdzięczną materią dla twórczości 
dziennikarskiej -  powiedział „Mo­
nitorowi" zdobywca pierwszej na­
grody dziennikarskiej Mariusz 
Szalbierz, redaktor naczelny „Ty­
godnika Nowego". Nie byłoby jed­
nak tych konkursowych tekstów, 
gdyby nie przedsięwzięcia samo­
rządowców z gmin Wyrzysk i Wy­
soka oraz moich przyjaciół z Do­
mu Polskiego w Zakrzewie, twór­
ców festiwalu Blues Express. To 
właśnie tacy ludzie budują obraz 
samorządnej Wielkopolski. J a  tyl­
ko ich działalność opisałem.

(W

S ła w o m ir S e id le r z  „G łosu  
W ielk op olsk ieg o"  zw yc ię zc ą  
k o n k u rsu  fo to g ra fic zn e g o .Niemy

Wiceprzewodnicząca Sejmiku Elż­
bieta Barys pytała dlaczego poręcza­
no majątkiem wojewódzkim ryzy­
kowne przedsięwzięcia spółek zależ­
nych, również poza Wielkopolską. 
Zdaniem szefa Komisji Kultury Le­
cha Dymarskiego -  państwowe insty­
tucje filmowe, spadek po poprzedniej 
strukturze ustrojowej -  stanęły w la­
tach 90. wobec konkurencji multi­
pleksów. Kapitał własny byl zbyt ma­
ły, aby zmodernizować stare kina. 
Planowana prywatyzacja nie doszła 
Jednak do skutku z powodu rezygna­
cji potencjalnego wspólnika. „Instytu­
cja Filmowa Film-Art. Przez lata nie 
wymagała dotacji. Jako radni nie in­
teresowaliśmy się nią szczególnie" 
-  przyznał Dymarski.

Według wicemarszałka Zbigniewa 
Winczewskiego przygotowywany jest 
szczegółowy raport Zarządu Woje­
wództwa na temat planowanej od ro­
ku 2000 prywatyzacji Film-Artu. 
Władze województwa wystąpią o ści­

CT ospodarzam i siódmego 
I  „Spotkania Noworocznego" 
sam orządow ców  województwa 

wielkopolskiego byli marszałek 
Stefan Mikołajczak i wojewoda 
Andrzej Nowakowski. Wzięli 
w nim udział m.in. arcybiskup 
metropolita poznański Stanisław 
Gądecki, Dariusz Szymczycha 
z Kancelarii Prezydenta RP, par­
lamentarzyści oraz przedstawi­
ciele życia nauki, kultury i go­
spodarki naszego regionu.

Marszalek Województwa Wiel­
kopolskiego wyróżnił Odznaką (na pierwszym planie). W drugim rzędzie wyróżnieni i nominowani.Spotkanie Wielkopolana

j Honorową „Za Zasługi dla Woje- 
! wództwa Wielkopolskiego" 7 wy­

bitnych Wielkopolan: d r Andrze­
ja  Byrta -  am basadora RP 
w Niemczech; Agnieszkę Ducz­
mal -  muzyka -dyrygenta i kie-

| równika artystycznego Orkiestry 
Kameralnej Poznańskiego Radia 
„Amadeus'; doc. dr. Henryka

| Kondzielę - ‘historyka sztuki, by­
łego miejskiego i wojewódzkiego 
konserw atora zabytków; prof. 
dr. hab. Stanisław a Lorenca
-  profesora nauk o ziemi, rekto­
ra  UAM w Poznaniu; ojca J a ­
na Górę -  dominikanina, dusz­
pasterza młodzieży akadem ic­
kiej, organizatora corocznych 
spotkań dla młodzieży na polach 
lednickich; Tadeusza Trawczyń- 
skiego -  dyrektora Okręgu Pocz­
ty w Poznaniu; prof. dr. hab. 
med. Jacka  Łuczaka -  nauczy­
ciela akademickiego AM w Po­
znaniu, specjalisty z zakresu  
chorób wewnętrznych, założycie­
la pierwszego w Polsce oddziału 
opieki paliatywnej.

Marszalek uhonorował laure­
atów III edycji Nagrody Gospo­
darczej Województwa Wielkopol­
skiego. Przyznawana je st tym 
w ielkopolskim  firm om, które 
wnoszą trwały wkład w unowo­
cześnianie i rozwój gospodarczy 
regionu, prom ują Wielkopolskę 
w kraju i za granicą. Nagroda 
premiuje działania i osiągnięcia 
w zakresie tworzenia nowych 
miejsc pracy, ochrony środowi­
ska, transferu nowych technolo­
gii oraz wdrażania europejskich 
standardów . Przyznawana jest 
w sześciu kategoriach.

W kategorii Przedsiębiorstwo 
w Wielkopolsce: Orzechowskie 
Zakłady Przem ysłu Sklejek
-  Orzechowo; w kategorii Śred­
nie Przedsiębiorstwo w Wielko­
polsce: Spółdzielnia MleczarskaFilm-Art
ganie z urzędu winnych stwierdzo­
nych w firmie nieprawidłowości.

Dyrektor Departamentu Kultury 
i Sztuki Urzędu Marszałkowskiego 
Stanisław Kamiński tłumaczył, że by­
ły dyrektor Jerzy Lorych nie infor­
mował zwierzchników o powiąza­
niach Film-Artu ze spółkami zależny­
mi. ani o zaciąganych przez nie kre­
dytach. których zabezpieczeniem byl 
majątek instytucji: „Unikał przedsta­
wienia dokumentacji finansowej 
i przekonywał o możliwości poprawy 
sytuacji dzięki restrukturyzacji. Do­
piero jesienna kontrola wykazała 
brak wielu dokumentów. Nie znali 
ich pracownicy Film-Artu. księgowa 
nie znała wszystkich kont banko­
wych instytucji. Odsunięcie dyrekto­
ra Lorycha byio konieczne”.

Jak  stwierdzi! dyrektor Kamiński, 
w ciągu dwóch miesięcy były dyrek­
tor nie zapoznał się z protokołem 
kontroli, nie zwrócił też brakujących 
dokumentów.

Jego następca Wojciech Michałek

Laureaci Nagród G ospodarczych M arszałka W ojew ództw a W ielkopolskiego
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W rę c ze n ie  M edali „Ad P e rp e tu a m  Rei M e m o ria m ”.

„Jana" w Środzie Wielkopolskiej 
oraz Przedsiębiorstwo Motoryza­
cyjne Pol-Car w Poznaniu; w ka­
tegorii Małe Przedsiębiorstw o 
w Wielkopolsce: Samodzielny 
Publiczny Zakład Zaopatrzenia 
Ortopedycznego Poznaniu; w ka­
tegorii Eksporter: Centra S.A.; 
w kategorii Inwestycja w Wielko­
polsce: Fortis Sp. z o. o., inwe­
stor Starego Browaru -  Centrum 
Handlu, Sztuki i Biznesu w Po­
znaniu. W Starym  Browarze 
działa prawie 100 podmiotów 
i pracuje ponad 1000 osób. 
W kategorii Instytucja Finanso­
wa: Doradztwo G ospodarcze 
DGA S.A. Poznań. Laureatami 
nagrody w kategorii Wynalazek 
w dziedzinie produktu lub tech­
nologii zostali: prof. dr hab. An­
toni Przybył, kierownik Katedry 
Rybactwa Śródlądowego Śródlą­
dowego Akwakultury Akademii 
Rolniczej im. Augusta Cieszkow­
skiego w Poznaniu oraz Dyrektor 
Zakładu Doświadczalnego Tech­
nologii Pasz i Akw akultury 
w Muchocinie.

Wręczono również Medale ,, 
Ad Perpetuam Rei Memoriam".

podkreślał, że w dokumentacji brak 
wielu kluczowych umów, a nawet ak­
tów notarialnych. Wszystkie wpisy 
spółek zależnych w Krajowym Reje­
strze Sądowym są nieaktualne od ro- 
ku-dwóch. Nie do końca jasna jest 
więc struktura ich udziałów, bazo­
wać można jedynie na umowach.

Wynika z nich, że instytucja filmo­
wa miała 67% udziałów w spółce Art- 
Film, zarządzającej m.in. poznański­
mi kinami (jej dyrektorem była córka 
J. Lorycha), 100% w spółce Multi- 
film-Art. (nieudanej próbie stworze­
nia własnego multipleksu w Koninie) 
i 49% w spółce akcyjnej Filmserwis.

Najbardziej zagadkowa jest umo­
wa spółki Kosmos- Centrum, zawar­
tej wraz z Austriakiem pochodzenia 
polskiego. Sporządzono ją 2 listopa­
da 2004. ale notariusz podał gru­
dniową datę potwierdzenia podpisu, 
czyli już po odwołaniu dyrektora Lo­
rycha.

Nowy dyrektor nie może opierać 
się nawet na bilansie i sprawozda­

Są dowodem uznania wojewody 
dla działań na rzecz rozwoju re­
gionu. szczególnego przywiąza­
nia do etosu pracy, propagowa­
nia postaw obywatelskich, su ­
mienności, zaangażowanie spo­
łecznego, działalności wycho­
wawczej i edukacyjnej. Otrzyma­
li je: Eleni, od trzydziestu lat jed­
na z najpopularniejszych w na­
szym kraju  p iosenkarek; An­
drzej Arentowski, właściciel 
Przedsiębiorstw a Handlowego 
„Cybina” w Swarzędzu; Jerzy Ka­
pel, dyrektor Oddziału Regional­
nego Banku PKO BP w Poznaniu; 
Stefan Mikołajczak, m arszałek 
województwa wielkopolskiego; 
prof. d r hab. Zbigniew Kwias, 
kieruje Katedrą i Kliniką Urologii 
Akademii Medycznej w Pozna­
niu.

Po uroczystości wręczenia na­
gród odbył się koncert nowo­
roczny w wykonaniu Orkiestry 
Filharm onii Poznańskiej oraz 
Chóru Teatru Wielkiego w Po­
znaniu. (zn, rj)

niach finansowych z lat poprzednich. 
Twierdzi, że były one tworzone jedy­
nie na podstawie informacji, które 
spływały do systemu księgowego in­
stytucji filmowej: „Stan zobowiązań 
i należności w chwili obecnej nie jest 
znany. Nie jestem pewien tego, co tak 
naprawdę Film-Art posiada -  mówił 
Wojciech Michałek. -  Dopiero na po­
czątku roku dowiedziałem się, że 
w październiku została sprzedana 
nieruchomość w Szczecinie -  kino 
Colosseum, a wczoraj od drugiej 
strony uzyskaliśmy akt notarialny".

Zdaniem radnej Elżbiety Barys 
konieczne jest poznanie wartości ak­
tywów firmy i publiczne wezwanie 
do ujawnienia się wierzycieli. Radna 
zarzuciła urzędnikom brak nadzoru 
nad przedsiębiorstwem, które gospo­
darowało majątkiem ogromnej war­
tości. Wnioskowała, aby zapewnić 
Film-Artowi środki, które pozwolą 
na bieżące funkcjonowanie.

Na wniosek Lecha Dymarskiego 
komisja uznała, że należy zwrócić się 
do poprzedniego dyrektora o usto­
sunkowanie się do zarzutów i dostar­
czenie pełnej dokumentacji.

Jacek Bartkowiak



SAMORZĄD I FINANSE

Doktora Tomasz Stroińskiego -  dyrektora Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Lesznie cieszy 
fakt, że tegoroczny kontrakt lecznicy z Narodowym Funduszem Zdrowia jest większy niż kontrakt 
ubiegłoroczny, choć nie ukrywa, że możliwości szpitala pozostają i tak niewykorzystane w pełni. 
Większy kontrakt to jedyny podwód do radości, bo leszczyńska lecznica jest najbardziej zadłużo­
nym szpitalem „marszałkowskim” w Wielkopolsce i stoi przed trudnym zadaniem restrukturyzacji.

-  Wkrótce zakończymy analizo­
wanie dokumentów m.in. finanso­
wych dotyczących 2004 roku, wte­
dy będę po rozmowach z całym ze­
społem szpitala. Bez szczegółowe­
go rozpoznania sytuacji -  moje wy­
nurzenia można uznać za pobożną 
listę życzeń -  mówi d r Stroiński. 
Jednak  lekarz i menedżer, który 
podjął wyzwanie ratowania zadłu­
żonego szpitala przed upadkiem 
nie uchyla się od odpowiedzi na py­
tanie co zadecydowało o tym, że za­
jął miejsce w wyjątkowo niewygod­
nym fotelu dyrektora. -  To była

Uzdrowić szpital
trudna decyzja -  mówi Stroiński. 
Długo ją  ważyłem, a zadecydował 
fakt, że utożsamiam się z tym szpi­
talem i środowiskiem , którem u 
lecznica służy. Dwadzieścia lat te­
mu, jako student poznańskiej Aka­
demii Medycznej odbywałem tu 
staże. W tym szpitalu przepracowa­
łem wiele lat. Czas na restruktury­
zację. Tak jak  wszyscy mieszkańcy 
tej części Wielkopolski nie wyobra­
żam  sobie tego, by szpital przestał 
istnieć...

Trzeba uciec 
prze komornikiem

Zbigniew Czerwiński -  radny 
wielkopolskiego sejm iku (PO 
i PiS), przewodniczący Komisji Re­
wizyjnej, a także członek Rady Spo­
łecznej leszczyńskiego szpitala mó­
wi, że lecznicę można uratować, ale 
będzie to proces trudny i bolesny. 
Zdaniem Czerwińskiego elemen­
tem pozytywnym jest zwiększenie 
kontraktu z NFZ. Ten kontrakt to 
także wsparcie finansowe dla re­

Zbigniew Czerwiński: 
Lepiej korzystać z do­
brych wzorów, niż 
uczyć się na własnych 
błędach

Wiesław Romanowski: 
Inflacja w służbie zdro­
wia zawsze jest wyższa 
niż w innych sferach 
życia

Zbigniew Wilczewski: 
W Lesznie wyraźnie 
wrosła gotowość 
współpracy zespołu 
z dyrekcją szpitala...

strukturyzacji. Jednak  generalnie 
nie będzie to proces ani łatwy, ani 
przyjemny. Może się on powieść 
pod warunkiem pchlej determ ina­
cji ze strony załogi, która zdecydu­
je się na poniesienie części kosztów 
restrukturyzacji. Tc koszty to zwol­
nienia lub niższe pensje. Dyrekcja 
szpitala m a opracować rzetelny 
program ratunkowy, a  sam orząd 
wojewódzki powinien, bo radny 
Czerwiński unika słowa m usi, 
udzielić w sparcia finansowego 
„swemu” szpitalowi. Pan radny do- 
daje. że sam orząd będzie szpital

| wspierał, choć dotacja raczej nie 
wchodzi w grę. Nie mniej jednak 
pan radny dostrzega zastosowanie

J rozwiązania, które pozwoli szpita­
lowi uciec przed egzekucją kom or­
niczą, stanowiącą najbardziej kosz­
towną formą finansowania długów.

Tu mój rozmówca powołuje się 
na rozwiązanie zastosow ane 
w szpitalu powiatowym w Turku 
gdzie pracownicy zdecydowali się 
na obniżenie wynagrodzeń, a sa­
morząd powiatu zaciągnął, w imie­
niu zadłużonej lecznicy pożyczkę, 
k tóra  wesprze restrukturyzację. 
Pożyczka oprocentow ana jes t 
na ok. 8 proc., a  egzekucja kom or­
nicza pochłania 19-20 proc. Pozo­
stając przy wykorzystywania do­
brych wzorów dla rozwiązywania 
trudnych problemów, godzi się od­
notować propozycję radnych sejmi­

ku PO i PiS, którzy wskazali De­
partam entow i Zdrowia Urzędu 
Marszałkowskiego stworzenie swo­
istego klubu menedżerów szpitali 
wojewódzkich Poznania, Leszna, 
Kalisza, Konina. Ich organem zało­
życielskim jest sam orząd wielko­
polski. Te lecznice nie są  dla siebie 
konkurencyjne, więc wykorzysta­
nie, wypracowanych w różnych 
szpitalach, najlepszych rozwiązań 
w zarządzaniu nimi jest absolutnie 
wskazane. -  Lepiej korzystać z do­
brych wzorów, niż uczyć się na wła­
snych błędach i ponosić ich koszty.

Ratować, 
ale zapomnieć 
o oddłużeniach

Radny d r Wiesław Romanowski 
(SLD i UP) -  przewodniczący Komi­
sji Rodziny, Polityki Społecznej 
i Zdrowia Publicznego Sejmiku na­
dzieje ratunku dla lecznicy w Lesz­
nie wiąże z talentami dobrego m e­
nedżera. -  Chcę wierzyć, że d r 
Stroiński podejmując się tego za­

dania zdoła, krok po kroku, wy­
prowadzić szpital z krytycznej sytu­
acji. Do naszego sejmiku trafiają 
liczne rezolucje z wielkopolskich 
powiatów, ze Związku Powiatów 
Polskich, a  także Związku Woje­
wództw RP. W tych rezolucjach, ich 
autorzy w pierwszym punkcie do­
magają się uregulowania proble­
mów związanych ze słynną już 
ustawą 203. której skutki są coraz 
bardziej brzemienne. Ustawa po­
grąża szpitale, bo personel domaga 
się wypłat zaległych pieniędzy, 
w raz z rosnącym i odsetkam i, 
a  funduszy brak ... Trzeba czem 
prędzej zlikwidować ten prawny 
bubel podrzucoriy sam orządom  
przed laty przez Sejm. Drugą 
przyczyną coraz trudniejszej sytu­
acji publicznych lecznic jest nie re­
gulowanie przez NFZ świadczeń

ponad kontraktowych. Jeśli połą­
czymy to wszystko z niższym, 
w ubiegłych latach, poziomem kon­
traktów NFZ i inflacją -  to błędne 
koło się zamyka. Nie wchodząc 
w szczegóły wystarczy powiedzieć, 
że inflacja, pow odująca wzrost 
kosztów utrzym ania w służbie 
zdrowia zawsze jest wyższa niż 
w innych sferach życia. Drożeją le­
ki, aparatura, a  to sum y bajoń­
skie... Naszkicowałem sytuację 
ogólną, zw iązaną z czynnikami 
obiektywnymi, a wracając do Lesz­
na powiem tak. -  Im mniej pienię­

dzy -  tym menedżer szpitala musi 
być lepszy. Dobry menedżer bez­
względnie m usi cieszyć się bezgra­
nicznym zaufaniem załogi i tego ży­
czę d r Stroińskiemu. Od kwalifika­
cji i poczucia obowiązku załogi 
-  całej -  zależy los szpitala. Trzeba 
precyzyjnie policzyć wszystkie 
koszty w miejscu pow staw ania 
i ciąć to, co się da -  dopóki szpital 
nie zacznie się podnosić. Wiem, że 
dla ludzi spoza branży dyskusje 
o cieknących kurkach w szpitalu, 
o rozrzutnym traktowaniu „każde­
go wacika, tamponu", każdej ta­
bletki czy zastrzyku -  brzm ią 
śmiesznie, ale ta rozrzutność także 
generuje koszty. Mówię o tym ze 
szczególnym poczuciem odpowie­
dzialności, bo sam  jestem  leka­
rzem od bardzo dawna. Transfor­
macje, reform y służby zdrowia 
przerabiam  osobiście i praktycz­
nie, a  nie teoretycznie. Zarząd Wo­
jewództwa i radni będą wspierać 
rozsądne działania szpitala lesz­
czyńskiego, a to nie jedyny nasz 
problem, bo już zajmujemy się 
spraw ą zagmatwanej sytuacji szpi­
tala kardiologicznego w Kowanów- 
ku, a w kolejce do rozwiązania 
trudnych spraw  czekają następ­
ne...

Ostatni dzwonek
Zbigniew Winczewski -  członek 

Zarządu Województwa i komisji 
zdrowia sejmiku -  po ostatniej wi­
zycie w leszczyńskim szpitalu m ó­
wi, że wyraźnie wzrosła gotowość 
współpracy zespołu z dyrektorem 
Stroińskim. To rokuje pewne na­
dzieje na to, że powstanie plan 
działań restrukturyzacyjnych. 
Po przedstawieniu bilansu otwar­
cia i k ierunków  pracy szpitala 
w II stopniu referencyjnym nie tyl­
ko sam orząd wojewódzki, ale także 
leszczyński włączy się do udziele­
nia pomocy. Można będzie m.in. 
sprzedać część majątku, nierucho­
mości, a  uzyskane fundusze prze­
znaczyć na restrukturyzację. 
Wszystkim zależy na utrzymaniu 
lecznicy i miejsc pracy, ale czasu 
je s t mało. Winczewski otwarcie 
przyznąje, że dzisiaj jeszcze nie wie 
czy restrukturyzacja się powiedzie. 
Sytuację określa jako  zlą, ale nie 
beznadziejną, choć długi Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Lesznie wynoszą ok.-30 min zł.

Olga Kunze

Z PRAC SEJMIKUPodsumowania plany, dyskusje...
Ostatnia w ubiegłym roku se­

sja Sejmiku Województwa Wiel­
kopolskiego odbyła się 29 grud­
nia. Radni przyjęli plan pracy 
na rok 2005 oraz harm onogra­
my pracy poszczególnych jego 
komisji.

Sejmik zaakceptował zapro­
ponowane przez Elżbietę Kuz- 
dro-Lubińską, skarbn ik  woje­
wództwa zm iany w budżecie 
na rok 2004 polegające głównie 
na przesunięciu środków  nie 
wygasających do budżetu tego­
rocznego. Radni zaaprobowali 
również udzielenie pożyczki 
krótkoterminowej dla Szpitala 
Rehabilitacyjnego „Milowody” 
w Kowanówku.

Bezpośrednio po zamknięciu 
obrad przewodniczący Sejmiku 
Paweł Arndt zaprosił wszystkich 
obecnych do Sali Herbowej 
Urzędu Wojewódzkiego na spo­
tkanie oplatkowo-noworoczne. 
W spotkaniu uczestniczy! ksiądz 
arcybiskup m etropolita poznań­
ski Stanisław Gądecki oraz wi­
cewojewodowie Jerzy  Btoszyk 
i W aldemar Witkowski.

*

Sejmik zbierze się ponownie 
w najbliższy poniedziałek 31 
stycznia. Porządek obrad przewi­
duje między innymi dyskusję 
nad „Strategią rozwoju wojewódz­

Spotkanie noworoczne radnych Sejmiku Województwa Wielko­
polskiego

Sąd przeciwko odwołaniu 
prof. Cegielskiego

Wojewódzki Sąd Administra­
cyjny w Poznaniu 20 stycznia 
orzekł, że radni Sejmiku Woje­
wództwa Wielkopolskiego odwołu­
jąc ze składu Rady Muzeum Ze­
społu Pałacowo -  Parkowego 
w Dobrzycy prof. Tadeusza Cegiel­
skiego naruszyli konstytucję 
i przekroczyli swoje uprawnienia.

25 października 2004 roku Sej­
mik Województwa Wielkopolskie­
go odwołał prof. Cegielskiego z ra­
dy muzeum w Dobrzycy. Sejmik 
w uzasadnieniu uchwały stwier­
dził. że odwołanie następuje z po­
wodu członkostwa prof. Cegiel­
skiego w Wielkiej Loży Narodowej 
Polska. Radni argumentowali, że 
osoba zaangażowana w niejawną 

| organizację nie może pracować 
w publicznej instytucji.

Sąd oddalił skargę samorzą­
dowców na decyzję wojewody, któ­
ry unieważni! odwołanie prof. Ce- 

, gielskiego ze składu rady m u­

twa wielkopolskiego na lata 2007- 
2020”. Ponadto radni rozpatrzą 
projekt uchwały w sprawie przy­
jęcia kryteriów ustalania kwot 
środków Funduszu Pracy dla sa­
morządów powiatowych. Środki 
te przeznaczone są na finansowa­
nie programów na rzecz promocji 
zatrudnienia, łagodzenia skutków 
bezrobocia i aktywizacji zawodo­
wej. Sejmik zajmie się również 
zmianami w statutach kilku wiel­
kopolskich muzeów.

Na wniosek radnych LPR Sej­
mik rozpatrzy również stanowi­
sko w sprawie ogłoszenia obsza­
ru Województwa Wielkopolskie­
go strefą wolną od organizmów 
zmodyfikowanych genetycznie. 
Punkt ten został przesunięty 
z porządku obrad sesji grudnio­
wej z powodu dużego zaintereso­
wania radnych tym tematem. 
Dyskusję nad ostatecznym  
brzmieniem stanowiska poprze­
dziła konferencją popularno-na­
ukowa, która odbyła się w minio­
ny piątek 21 stycznia. W konfe­
rencji obok radnych i przedsta­
wicieli adm inistracji sam orządo­
wej wzięli między innymi udział 
naukowcy z Akademii Rolniczej 
w Poznaniu. Szkoły Głównej Go­
spodarstwa Wiejskiego w War­
szawie oraz Polskiej Akademii 
Nauk.

Wojciech O lszak

zeum. Sąd w pełni podzielił stano­
wisko wojewody, że odwołanie 
prof. Cegielskiego było narusze­
niem wolności konstytucyjnych 
i w tym konkretnym przypadku 
doszło też do przekroczenia 
uprawnień sejmiku. Sąd uznał, że 
loża masońska -  do działalności 
w której prof. Cegielski publicznie 
się przyznał -  funkcjonuje zgodnie 
z polskim prawem i jest zareje­
strowana w sądzie jako stowarzy­
szenie.

-  Nie miałem cienia wątpliwości, 
że tak to się zakończy -  posiedział 
Radiu Merkury prof. Tadeusz Ce­
gielski. Teraz mogę spokojnie po­
dać się do dymisji, chyba, że Śej- 
mlk będzie się odwoływał -  dodał.

Jak  poinformował radny LPR 
Przemysław Piasta, radni będą 
chcieli, aby Sejmik zaskarżył 
czwartkowe rozstrzygnięcie WSA 
do Naczelnego Sądu Administra­
cyjnego w Warszawie. (or)



C T  BOLEJE W REGIONERacje kolejarzy, kłopoty podróżnych
R ozm ow a z Katarzyną W ieczorek, przew odn iczącą  O kręgow ej S ekc ji Ko le jarzy NSZZ S o lid a rn o ść

-  Podróże koleją tracą w Pol­
sce na znaczeniu. Zamiast uła­
twiać, utrudniają ludziom ży­
cie. PKP po podziale na dzie­
siątki spółek, spółeczek przy­
pomina skamieniały labirynt. 
Zmiany w komunikacji regio­
nalnej chce wprowadzić wiel­
kopolski samorząd, który dys­
ponuje pieniędzmi podatni­
ków, ale kolejarze protestują. 
Dlaczego?

-  S tra jk i są  efektem  nie wy­
wiązywania się strony  rządowej 
z porozum ień  sp isanych  
w 2003 roku. T aką form ą p ro ­
testu  nasza g rupa zawodowa 
dysponuje. P roblem  przew o­
zów pasażersk ich  nie wynika 
tylko z działalności spółki PKP 
Przewozy Regionalne. Widzimy 
wieloletnie zan iedbania w roz­
woju in frastruk tu ry . W yremon­
towano tylko szlaki m iędzyna­
rodowe, a pozostałe są w tra ­
gicznym stanie. W Wielkopol- 
sce, w wielu m iejscach , ze 
względów bezpieczeństw a, po­
ciągi nie mogą jechać szybciej 
niż 40 km  na godzinę. Tabor 
je s t bardzo  wysłużony. My, 
związkowcy dążymy do tego, 
żeby n a s tą p iła  praw dziw a, 
zgodna z prawem  i regułam i 
ekonom ii, re s tru k tu ry z a c ja  
p rzedsięb iorstw a PKP. Powin- 
no się to odbyć już 4 lata temu. 
Ktoś w padł za to na pomysł, 
żeby zm niejszać dofinansow y­
wanie spółek Przewozy Regio­
nalne i Polskie Linie Kolejowe.

-  Radni Sejmiku ostro do­

Katarzyna
Wieczorek

Aktywna i popularna na kolei 
działaczka związkowa Od 2002 roku 
przewodnicząca Okręgowej Sekcji 
Kolejarzy NSZZ Solidarność w 
Poznaniu. Z  PKP związana od 1982 

roku, kiedy zaczynała pracę na 
stanowisku kasjerki. Obecnie 
uzupełnia wykształcenie, kończąc 
studia prawnicze. rk

pominają się powołania do ży­
cia spółki Koleje Wielkopol­
skie. Związkowcy z PKP są te­
mu przeciwni. Z jakich powo­
dów?

-  J a k  ja  mam nie być p rze­
ciwna utw orzeniu takiej spółki, 
skoro  w rozm ow ach z p rzed ­
staw icielam i sam orządu , nie 
zo s ta ł p rzedstaw iony  żaden  
p ro jek t umowy w spólników . 
Co gorsze, nie znam y biznes 
planu. Dom niem am , że go nie 
ma. Same obiecanki, że spółka 
sam orządow a będzie bardziej 
wydolna organizacyjnie i finan­
sowo, m nie nie przekonują.

-  Ale prawdą jest i to, że ani 
marszałek, ani Sejmik nie mo­
gą szastać pieniędzmi podatni­
ków. Dofinansowywanie spółki 
PKP Przewozy Regionalne nie 
przynosi oczekiwanych efek­
tów.

-  J a  nie mówię, żeby oni 
szastali. Chcę znać przychody 
i w ydatki przyszłej spółki, bo 
z tym się wiąże zatrudnienie. 
Związki sto ją  na straży in tere­
sów kolejarzy.

-  A pani zna dokładne kosz­
ty funkcjonowania PKP?

-  Nie!
-  Skoro nie zna ich pani, to 

jak mają zdobyć te informacje 
radni Sejmiku?

-  Wiem, że radn i i u rzędn i­
cy m arszałka  stanow czo zabie­
gają o te inform acje. PKP Prze­
wozy Regionalne niby chce 
utw orzenia nowej spółki p rze­
wozowej, ale boi się. Nikt nie

wie na jak ich  zasadach  m iała­
by działać. Dla m nie je s t to 
abstrakcyjny podm iot.

-Wobec tylu niewiadomych, 
może trzeba pomyśleć o innym 
rozwiązaniu, sprawdzonym 
za granicą. Mam na myśli re­
gionalne związki przewozowe 
i systemy zintegrowanej komu­
nikacji...

-  Taki p ro jek t został op raco­
wany przez Stow arzyszenie Se­
m afor z W rocławia i doręczony 
rad n em u  Zbigniewowi C zer­
w ińskiem u. Sam orząd nie od ­
powiedział do tąd  na tę p ropo­
zycję kolejarzy. P rojekt zak ła­
da restruk tu ryzację spółki PKP 
Przewozy Regionalne i utw o­
rzenie przez sam orządy związ­
ków kom unikacyjnych. Ich ro ­
lą byłaby koordynacja funkcjo­
now ania w szystkich rodzajów  
tran sp o rtu , służących m iesz­
kańcom  województwa. Sam o­
rządy nie m usiałyby zastępo­
wać przewoźników.

-  Ale powinny współdziałać 
w rozwiązywaniu problemów 
komunikacyj nych...

-  Faktycznie. Tej w spółpracy 
nie m a nawet przy uk ładaniu  
rozkładów  jazdy pociągów i a u ­
tobusów . O zintegrow anych 
system ach  kom unikacji n ik t 
z n ikim  nie rozmawia, bo poli­
tyczne w aśnie b io rą  górę 
nad in teresem  społecznym. Na­
wet ceny biletów w aglom eracji 
nie m ożna uzgodnić, co dopie­
ro stworzyć system  przewozów 
różnymi środkam i kom unika­
cji. Taki związek kom unikacyj­
ny sam orządów  mógłby zacząć 
pracę od razu, bez zbędnych 
kosztów, od prostej koordyna­
cji rozkładów  jazdy. N astępnie 
m ógłby w ypracow ać system  
wspólnych biletów, upraw nia­
jących do przejazdów  lo k a l­
nych. Nie możemy się tego ani 
dorobić, ani doprosić.

Sam orządy nie m ają żadnej 
polityki transportow ej. Nie ma 
jej nawet państw o, a przecież 
od tego trzeba było zacząć kil­
kanaście lat tem u. Podatek a k ­

cyzowy płacony przy zakupie 
paliw a do lokom otyw  idzie 
na utrzym anie i rem onty dróg! 
B zdura goni bzdurę . I pan  się 
dziwi, że kolejarze, zw iązkow ­
cy, w ychodzą na tory by p ro te ­
stow ać? A co nam  zostało? 
Chcem y rozm aw iać. U siądzie­
my do sto łu  z każdym , by tyl­
ko coś się zm ieniło  na kolei, 
ale tej woli nie w idzim y u in ­
nych. To, że my chcem y, że 
my prosim y, żądam y i s t r a j­
kujem y- nic nie znaczy, je ś li 
nie m a kom u wyjść nam  n a­
przeciw .

-  Samorządowcy boją się, że 
pieniądze podatników będą na­
dal przepadały w tym dziura­
wym worku, Jakim jest PKP.

-  Związkowcy sam i nie p rze­
forsu ją zm ian. Do rozm ów są 
po trzebne  co najm niej dwie 
strony. Tym czasem  sam orząd 
wbił sobie do głowy myśl utw o­
rzenia drugiego przew oźnika, 
jak im  miałyby być Koleje Wiel­
kopolski. Po co? Przecież ta 
spó łka będzie m iała takie sam e 
w arunk i funkcjonow ania jak  
dotychczas istniejąca. Tyle sa ­
mo zapłaci za dostęp  do kole­
jowej in frastruk tu ry , a to są 
największe koszty. Nikt nie wy­
ciąga wniosków z faktu, iż re ­
g ionalne spó łk i przew ozow e 
nie powstały w żadnym  innym 
kraju  Unii. Jeśli to dobre roz­
wiązanie, jak  nam  się wmawia, 
to tam  by ju ż  były. S ą za to 
zw iązki kom unikacy jne, są  
spółki przewozowe pod kon­
tro lą  państw a. Ba, naw et są  ko­
leje prywatne, ale służą zazwy­
czaj do przewozu małych grup 
turystów , kuracjuszy, a nie m i­
lionów  pasażerów  każdego 
dnia . U nas przew ozy chce 
uzdrowić Sejm ik, bo radn i nie 
zauważyli, że rząd, w prow a­
dzając ustawowy zapis o scedo­
w aniu przewozów regionalnych 
na sam orządy  w ojew ódzkie, 
tak napraw dę podrzucił im ku ­
kułcze jajo.

-  Unia Jest w końcowej fazie 
opracowania standardów ko­

munikacyjnych dla Europy 
na najbliższe kilkadziesiąt lat. 
Zatem będzie program, są 
wielkie pieniądze i miliony rąk 
do pracy...

- .. .  i zaw sze znajdzie się 
u nas ktoś m ądrzejszy od in ­
nych. Dlaczego m amy być m ę­
czenn ikam i? Unia za nas  
w szystkich lekcji nie odrobi. 
Dziś w stru k tu rze  PKP istn ieją 
co praw da spółki kapitałowe, 
ale "'system  zarządzania nimi 
je s t gorszy niż kiedyś w p rzed ­
siębiorstw ie państwowym. Ko­
lej n ada l je s t  z a rząd z a ­
na w sposób scentralizow any, 
jak  40 -  50 lat tem u. Po co dz­
iś kom u centrale PKP za tru d ­
niające 800 -  1000 osób?. Dy­
rektorzy zakładów  PKP pow in­
ni być rozliczani z realizacji za­
dań i wyników. Podział kom pe­
tencji je s t zły. Decyzje podej­
muje się nie tam, gdzie trzeba. 
Centrala wystarczyłaby do ko­
ordynacji działań poszczegól­
nych zakładów, a nie w trącania 
się w każdy szczegół na każdej 
stacji, w każdym krańcu  Polski 
wystarczyłoby od 100 do 300 
specja listów  i dobry  system  
kom puterow y. G óra b ron i 
swoich ciepłych posad i nie wi­
dać, by zależało jej na zm ia­
nach istniejącego stanu  rzeczy. 
Na dole ko le jarze  za rab ia ją  
po 800 -  1300 złotych i wszy­
scy się dziw ią, że w alczą 
o zmiany. Nie o swoje pensje! 
Walczą o unow ocześnienie ko­
lei i spraw ny system  zarządza­
nia firm ą, w której jeszcze m a­
ją  pracę.

-  Sugeruje pani, że reformy 
na kolei trzeba by zacząć od gó­
ry...

-  Odpowiem panu  pytaniem . 
Kontrolę nad w szystkim i spó ł­
kam i PKP m a sk a rb  państw a.
I jak  on się wywiązuje z tej ro ­
li?

-  W przypadku PKP -  nie­
skutecznie.

-  No w łaśnie, n ieskutecznie. 
Kluczowe stanow iska w sp ó ł­
kach PKP obsadzane są  we-Konkurencja jest możliwa...

O opinię na temat możliwości or­
ganizacji przewozów regionalnych 
„Monitor” poprosił Bogdana Tofil- 
skiego, szefa działu marketingu 
z przedsiębiorstwa Transportu Ko­
lejowego i Gospodarki Kamie­
niem SA w Rybniku:

Pod koniec 2004 roku rozmawia- 
; leni z przedstawicielem Urzędu 

Marszałkowskiego w Poznaniu. 
W imieniu firmy złożyłem wstępną 

‘ deklarację, iż jesteśmy gotowi 
do podjęcia rozmów na temat orga­
nizacji kolejowych przewozów pasa- 

I żerskich w Wielkopolsce. Mieści się 
to w kręgu naszych zainteresowań.

P TK iG K  S A  w  R yb n ik u  od 4 0  lat za jm u je  się g łó w n ie  p rze w o za m i to w a ró w . 
O d 1 9 9 3  roku d ziała  ja k o  sp ó łk a  a k cyjn a  -  p ie rw s zy  p ry w a tn y  p rze w o źn ik  
k o le jo w y w  p o w o je n n e j P o lsce . Z a tru d n ia  1 1 0 0  osó b , p osiad a 1 1 0  lo k o ­
m o ty w  i 1 6 0 0  w a g o n ó w . W  2 0 0 3  ro k u  uzysk a ła  p rzyc h o d y w  w ys o k o śc i 
1 8 7  m ilio n ó w  zł. W io s n ą  ub. r. o trzym a ła  h o n o ro w y  M edal E urop e jski, 
k tó ry  je s t  s w o is tą  re k o m e n d a c ją  U rzę d u  K o m ite tu  Integracji E urop e jskie j. 
N ie d a w n o  u zysk a ła  lice n c ję  u m o żliw ia ją c ą  p ro w a d ze n ie  p rze w o zó w  
p a sa że rs k ic h  na te re n ie  ca łe g o  kraju.

Wiem, że samorząd wojewódzki ma 
już kilka autobusów szynowych 
i chce zwiększyć ich liczbę do 20. 
Rozumiem, że Sejmik ma pewne 
źródła finansowania tego przedsię­
wzięcia. Z naszych wcześniejszych 
doświadczeń wynika, że przewozy 
regionalne mają istotną słabość: 
za planami nie stoi zwykle solidne 
zaplecze finansowe. Nie mówię, że 
tak będzie w Wielkopolsce, bo po­
znaniacy zwykle zabierają się 
za sprawy rzetelniej. Najbardziej 
znaczącym kosztem będzie dostęp
do linii kolejowych. Ceny wyznacza 
PKP PLK SA. Jeżeli samorządy zde-

cydują się przejąć niektóre linie lo­
kalne, wtedy opłaty na rzecz PLK za­
stąpią koszty ich remontów i utrzy­
mania. Nie jest przesądzone, że 
w rozliczeniu będą niższe od stawek 
PLK. Ważne są  również koszty eks­
ploatacyjne i wydatki na tabor pasa­
żerski.

Warunkiem konkurencji jest roz­
dzielenie zarządzania infrastrukturą 
od wykonywania przewozów. Po­
twierdza to doświadczenie przewo­
zów towarowych -  wprowadzając 
w życie zasadę równego dostępu 
do swej sieci. PLK wykonały fanta­
styczną robotę, żeby otworzyć ry­
nek. Mechanizm rynkowy zadziałał. 
Widzimy, że konkurencja na liniach 
kolejowych jest możliwa, ale do peł­
nego sukcesu potrzebne jest wyłą­
czenie PLK ze struktur PKP. Forma 
własności jest drugorzędna, chociaż 
doświadczenia innych krajów poka­
zują, że oddanie linii w prywatne rę­
ce niespecjalnie wychodzi im na do­
bre. Równoprawny dostęp przewoź­
ników dotyczyć musi także dostępu

do stacji, kas kolejowych, informacji 
megafonowej. Sprawa wydaje się 
iia pierwszy rzut oka nietrudna, jed­
nak potencjalni operatorzy będą 
konkurowali z firmami z grupy PKP 
o te same środki finansowe, które 
samorządy przeznaczą na przewozy 
regionalne. Z uwagi na to, należy li­
czyć się z naturalnym oporem cen­
trali PKP. Na szczęście sprawnie 
funkcjonującym regulatorem rynku 
są urzędy: Transportu Kolejowego 
oraz Ochrony Konkurencji i Konsu­
menta. Obie instytucje broniąc wol­
nego rynku dają rękojmię uczciwych 
warunków działania dla firm, które 
chcialyby wejść na rynek usług prze­
wozowych, nie eksplorowany 
do końca przez PKP.

Związki zawodowe działające 
na PKP przyjmują ostatnio postawy 
ofensywne, broniąc -  co zrozumiale 
-  miejsc pracy, ale prawda jest taka, 
że rynek pracy tworzą ci sami lu­
dzie. Wejście operatora zewnętrzne­
go na lokalny iynek przewozów ko­
lejowych musi się wiązać z przeję­

ciem ludzi zatrudnionych dotych­
czas w spółkach PKP. Przecież nie 
sposób zatrudniać do obsługi pocią­
gów kursujących czy w Wielkopolsce 
kolejarzy, którzy mieszkają na Ślą­
sku. Dla kolejarzy wszystkich firm, 
nie tylko z grupy PKP, istotny jest 
poziom zatrudnienia w całej branży, 
a ten będzie zależał od jej pozycji 
konkurencyjnej, nowoczesności 
i stosowanych systemów organiza­
cyjnych.

Moim zdaniem najlepszym roz­
wiązaniem byioby stworzenie przez 
samorządy związków komunikacyj­
nych i powierzanie zadań najlep­
szym przewoźnikom. Przewozy na­
leżałoby koncesjonować na poszcze­
gólnych liniach, gdyż ich obsługa 
przez różne podmioty groziłaby dez­
organizacją.

Przetargi na kolejowe usługi prze­
wozowe powinny dotyczyć określo­
nych linii, a rozkład jazdy jak naj­
bardziej powinien być zintegrowany 
i skoordynowany przez organizato­
ra, w tym przypadku -  przez samo­
rząd. Przykład Niemiec, gdzie takie 
rozwiązanie znalazło zastosowanie, 
jest wielce obiecujący! Faktem jest, 
że w dyspozycji zamawiających usłu­
gi w Niemczech są znacznie większe 
pieniądze, ale efektywność tych 
przewozów znacząco wzrosła. Lo­
kalny organizator przewozów wi-



SAMORZĄD

dług klucza partyjnego. Taki 
m odel powoływania zarządów  
i działan ia tych spółek  je s t na j­
gorszym  z możliwych. Efekty 
znamy. Na w szystkich stanow i­
skach po trzeba m łodych ludzi 
posiadających wiedzę i chęć 
zm ian. U stare j kolejowej k a­
dry nie widzę woli zm ian.

-  Od kilku, kilkunastu lat do­
bór kadr na kolei Jest negatyw­
ny. Jeśli ktoś nie ma pomysłu 
na życie, ani aspiracji zostaje 
na kolei i... blokuje tory.

-  Blokujemy, bo chcemy roz­
mawiać, chcemy zmian, tyle że 
nasze działania przypom inają 
walenie głową w mur. Efekt jest 
żaden.

-  Skoro ta metoda się nie 
sprawdza, trzeba szukać innej, 
np. inicjować zmiany za po­
średnictwem stowarzyszeń 
technicznych i samorządów, 
byleby były otwarte na postęp. 
Z funduszy europejskich ko­
rzystają nawet sceptyczni rol­
nicy, a na kolei panuje zastój. 
Jeżeli politycy nie radzą sobie 
z koleją, niech prym przejmą 
inżynierowie i menedżerowie... 
Ileż tu pola do popisu dla mło­
dych absolwentów Politechni­
ki. Oni nie mają nic do strace­
nia...

-  Nie m usim y eksperym en­
tować na żywym organizm ie. 
W ystarczy poznać dośw iadcze­
nia innych krajów  i przenosić 
na nasz  g ru n t sp raw dzone  
wzory. Św ietnie funkcjonuje 
kolej fran cu sk a , n ieustann ie  
państw ow a. Sporo  pasażerów  
przyciągnęli skonso lidow ani, 
lokalni przewoźnicy w Niem­
czech. W W ielkiej B rytanii, 
gdzie kolej podzielono i sp ry ­
watyzowano, doszło do za ła­
m ania system u kom unikacyj­
nego. Jego odbudow a będzie 
b a rd zo  kosztow na. K ontrolę 
nad system em  kolejowym m u­
si spraw ow ać państw o. Dobre 
w zory funkcjonow ania  kolei 
regionalnych m amy tuż za O d­
rą, ale nam  proponuje się no­
wy twór w postaci kolei sam o­
rządowej. P roponuję przyznać 
nagrodę N obla tem u, kto 
uzdrow i sytuację, tw orząc od ­
ręb n ą  regionalną spółkę p rze­
wozową.

Dziękuję za rozmowę
R om an K am iński

dział, gdzie istnieją duże potoki po­
dróżnych. gdzie robią się korki 
na drogach i przywróci! do życia nie­
które stare połączenia kolejowe.

W Polsce rozbieżne działanie sa­
morządów lokalnych, powiatowych 
i wojewódzkich jest niebezpieczne, 
a przecież interes mają wspólny. 
Niezbędne jest powiązanie ich celów 
na starcie i stworzenie związków ko­
munikacyjnych. Jeśli wystartuje się 
z rozsądną koncepcją, to kolejne 
działania będą tylko rozszerzeniem 
możliwości tworzonego systemu ko­
munikacyjnego. Przyjęcie złych roz­
wiązań przyniesie tylko stratę czasu 
i pieniędzy. A mamy silne zaplecze 
naukowe, jest dobra literatura, są fa­
chowcy, którzy wiedzą jak stworzyć 

^nowoczesne systemy zintegrowanej 
'komunikacji. Pora na nich.

Moim zdaniem tworzenie nowych 
spółek przez przewoźników i samo­
rządy do niczego dobrego nie dopro­
wadzi. Takie działanie nie jest za­
bronione. ale struktura samorządo­
wa winna robić swoje, a wyspecjali­
zowani przewoźnicy swoje. Zastępo­
wanie ich nowym podmiotem nie 
wnosi nowej jakości, nawet jeśli ra­
chunek ekonomiczny się zgadza. Je­
śli do tematu podejdzie się elastycz­
nie, a myśli w sposób funkcjonalny, 
to szansa na sukces jest większa.

(W

We wrześniowym numerze Pisma Samorządu Terytorialnego „Wspólnota” opublikowano ranking gmin, przodujących w korzystaniu
I z pieniędzy unijnych w 1993 roku. W wyścigu po zagraniczne środki w krajowej czołówce uplasowała się gmina Wysoka: zajęła 
czwarte miejsce w kategorii wydatków ze środków zagranicznych jako procentu ogółu wydatków inwestycyjnych (91,28%) oraz 
siódme pod względem wysokości pomocy bezzwrotnej i ósme pod względem wydatków ze środków zagranicznych w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca (361 zł).

W
yniki tego rankingu to 
dla nas bardzo mile za­
skoczenie i duży sukces. 
Niektórzy o pracy w samorządzie 

mają takie zdanie: Eee, siedzą 
tylko w tym urzędzie i nic nie ro­
bią. Okazuje się, że jednak coś 
robimy -  mówi burm istrz Wyso­
kiej. Marek Madej.

Najpierw było morze...
Droga Marka Madeja na fotel 

bu rm istrza  Wysokiej wiodła 
przez morza i oceany. Dosłownie, 
choć nie od razu. Jeszcze do dru­
giej klasy liceum planowa! studia 
na Uniwersytecie JagiellońskimKto pierwszy, ten lepszy
i dziś pewnie byłby nauczycielem 
matematyki, albo pracownikiem 
naukowym na uczelni. I naraz 
wszystko się odmieniło. Dzięki 
telewizyjnemu programowi „La­
tający Holender" -  on, chłopak 
z południa Polski, z Kalwarii Ze­
brzydowskiej -  zakochał się 
w morzu. Ukończył Wyższą Szko­
lę Morską w Szczecinie. Potem 
było trzynaście lat na statkach. 
Zaczął jako starszy, marynarz, 
skończył jako pierwszy oficer we 
flocie norweskiej.

-  Uważam, że to byl dobry wy­
bór. Marynarz to zawód bardzo 
wymagający. Przede wszystkim 
nie znoszący brakoróbstwa. Bo 
na morzu za brakoróbstwo traci 
się życie, albo okupuje się je  ka­
lectwem.

Równo dwadzieścia lat temu 
zamieszkał z rodziną w Wysokiej.
-  Miasto znałem już wcześniej, ty­
le że z okien autobusu. Jeździli­
śmy ze Szczecina do Łobżenicy, 
do rodziców żony. Pamiętam, że 
żona wołała kursy przez Wy­
rzysk, a ja  właśnie przez Wysoką. 
Miejscowość bardzo mi się podo­
bała: ładny rynek, poukłada­
na zabudowa. Kiedy żona otrzy­
m ała tutaj propozycję pracy 
i mieszkanie, od razu byłem za. 
Od razu też urzekli mnie tutejsi 
ludzie. To, że umieją się uśmie­
chać, to, że nas, mimo wszystko, 
obcych, potrafili do swej społecz­
ności przyjąć, zaakceptować. Po­
za tym po pływaniu -  a nie było 
mnie cztery, sześć, czasem dzie­
sięć miesięcy -  bardzo lubiłem 
do Wysokiej wracać i obserwo­
wać to, co się tutaj zmieniało.

Przyspieszony kurs 
czytania budżetu

W 1996 roku to on otrzymał 
propozycję. Do rozważenia.
-  A może byś wystartował na bur­
m istrza? -  zaczęli podpytywać 
znajomi. Przedumał nad tym dy­
lematem niejedną wachtę. Bez

G m in a  W ys o k a  u p la s o w a ła  s ię  w  kra jo w e j c zo łó w ­
c e  pod w zg lę d e m  skali k o rzysta n ia  z  u n ijn yc h  p ie ­
n ię d zy.
-  P olak p otrafi. Ja  w ie m , z e  to  s ta re , m o że  ju ż  
n ie m o d n e  h a sło, a le  ta k  je s t. W id zę  to  c h o ć b y  
na p rzyk ła d zie  m ojej g m in y: lud zie s ą  c h ę tn i 
d o  p ra c y, trze b a  im  ty lk o  s tw o rzy ć  m o żliw o śc i, 
zn a le źć  lidera -  u w a ża  b u rm is trz  M a re k  M ad ej.

pośpiechu, bo do wyborów były 
jeszcze cale dwa lata.

-  W końcu powiedziałem so­
bie: zobaczyłeś trochę świata, wi­
działeś, jak  to i tamto funkcjonu­
je gdzie indziej -  może byś więc 
spróbował?

Wystartował, wygrał. -  Naj­
pierw, oczywiście, było zadowole­
nie, no bo ktoś mi zaufał, ale za­
raz potem przerażenie: czy je­
stem w stanie sprostać temu, cze­
go ode mnie ludzie oczekują?

Pierwszego dnia pracy prze­
kraczał próg urzędu na miękkich 
nogach.

-  Wszedłem do sekretariatu, 
zapukałem do pani sekretarz.

„W biurze do drzwi się nie puka” 
-  usłyszałem i to była pierwsza 
udzielona mi lekcja. Usiadłem 
za biurkiem i pomyślałem: co ja  
tutaj robię? Ale zaraz potem: zde­
cydowałeś się? Wygrałeś? Więc 
do roboty! Najpierw przejrzałem 
regulaminy, potem przeszedłem 
przyspieszony kurs czytania bu­
dżetu. Przynajmniej przez sześć 
miesięcy zamęczałem pytaniami 
panią skarbnik i panią sekretarz.

Dzisiaj Marek Madej jest 
członkiem Zarządu Stowarzysze­
nia Gmin i Powiatów Regionu 
W ielkopolski. Odpowiada 
za współpracę z zagranicą. Przy­
dała się znajomość języków z cza­
sów morskich: angielskiego, duń­
skiego, hiszpańskiego. W po­
przedniej kadencji, jako prze­
wodniczący komisji współpracy 
zagranicznej, doprowadził 
do podpisania porozum ienia 
SGiPRW ze Stowarzyszeniem Mi­
ast i Gmin Meklemburgii i Przy­
morza.

Dwa lata temu wygrał ponow­
nie wybory w Wysokiej. Już  
w pierwszej turze i zdecydowa­
nie. -  To był mój największy oso­
bisty spraw dzian. Poprzednio 
burm istrza wybierała rada, teraz 
mieszkańcy. A wyborcy są najlep­
szymi sędziami. Przy urnie potra­
fią wypunktować wszystko -  co 
dobre, i co złe.

Po sześciu latach burm istrzo­
wania powiada o sobie, że wciąż 
uważa się za marynarza. A w każ­
dym razie wiele mu z niego w du­
szy zostało. Ot, choćby to, że 
trudno m u wytrzymać za biur­
kiem. Że jak  się za coś bierze, to 
musi to mieć ręce i nogi. Albo 
umiejętność słuchania i wyciąga­
nia wniosków -  jak  wtedy, gdy 
podczas dalekiego rejsu jedynym 
kontaktem z ojczyzną było Pol­
skie Radio.

-  Przyznam, że kiedy stykam 
się z nieudolnością decydentów 
wyższego szczebla, marzy mi się 
wzięcie trzymiesięcznego bezplat-

nego urlopu i wypłynięcie w mo­
rze. Człowiek zależy wówczas tyl­
ko od żywiołu i od siebie, a nie 
od bezsensownych decyzji urzęd­
ników.

Ważny jest i milion 
i pięć tysięcy

Według klasyfikacji „Wspólno­
ty” w ubieganiu się o środki za­
graniczne .największą aktywność 
w minionym roku wykazały małe 
gminy. Takie właśnie, jak Wyso­
ka: niewiele ponad 7 tysięcy 
mieszkańców, charakter typowo 
rolniczy, duży wskaźnik bezrobo­
cia (choć ostatnio spadlo z 20 
do 17,5%), 10-milionowy budżet.

W rocznym planie wydatków in­
westycje to zaledwie trzy procen­
ty. Aby porwać się na coś więcej, 
trzeba szukać pieniędzy poza bu­
dżetem.

-  Pierwsze środki, jakie udało 
mi się ..załatwić” to było 25 tysię­
cy złotych dotacji z Urzędu Woje­
wódzkiego na wodociągowanie 
wsi -  niewielkie pieniądze, ale 
wtedy wydawało mi się to dużym 
sukcesem. Zresztą do dziś tak 
samo się cieszę pozyskanym do­
datkowo milionem, jak i pięcio­
ma, czy sześcioma tysiącami zło­
tych -  podkreśla Marek Madej.

To właśnie dzięki środkom  
z zewnątrz, w ostatnich latach 
gmina Wysoka może podejmować 
inwestycje liczone w miliony zło­
tych.

-  Pod koniec poprzedniej ka­
dencji reforma oświaty wymusiła 
na nas rozwiązanie problem u 
funkcjonowania gimnazjum. Dys­
kusje trwały kilka sesji, w końcu 
podjęliśmy decyzję o budowie no­
wego obiektu. Kosztował prawie 
3 miliony, a  więc jedną trzecią 
budżetu. W ubiegłym roku wy­
startowaliśmy po środki unijne 
na dokończenie budowy oczysz­
czalni ścieków, która spędzała 
sen z powiek jeszcze moim po­
przednikom , a także i mnie. 
Na koszt inwestycji rzędu 2,4 
min zł udało się pozyskać z SA- 
PARD-u m aksymalną kwotę, czy­
li 1,7 min zł. W tym roku mam 
nadzieję na uzyskanie środków 
ZPORR: złożyliśmy dwa wnioski, 
w sumie na półtora miliona zło­
tych, przeszły już z pozytywną 
opinią przez Panel Ekspertów. 
Zawarliśmy w nich wodociągowa­
nie gminy na odcinku Wysoka 
-  Bądecz oraz budowę kanalizacji 
tłocznej Wysoczka -  Wysoka, któ­
ra otworzyłaby drogę na skanali­
zowanie gminy w kierunku Jezio­
rek Kosztowskich. Wychodzimy 
z założenia, że skoro mamy już 
oczyszczalnię, trzeba budować 
kolektory. Ubiegamy się w tym 
celu o pieniądze z Funduszu 
Spójności w ramach Stowarzy- 
sźenia Gmin i Powiatów Nadno- 
teckich.

Chodzi o stuprocentową kana­
lizację gminy. Po ostatnich infor­
macjach z Urzędu Marszałkow­
skiego jawi się szansa, że w przy­
szłym roku uda nam się skanali­

zować ulicę Kościelną, ostatnią 
na terenie miasta.

-  Jako  zodiakalny bliźnjak, lu­
bię zmiany. Także wyzwania
-  mówi o sobie Marek Madej.
-  To, że od trzech lat udaje nam 
się sukcesywnie prowadzić inwe­
stycje, jest zasługą dobrej współ­
pracy z Radą Miejską i oparcia 
w pracownikach urzędu. W wy­
ścigu o unijne pieniądze zasada 
jest taka: kto pierwszy, ten lep­
szy. Na razie nam się udaje. Istot­
ne jest również wsparcie sensow­
nie zaciąganymi kredytami. Sen­
sownie: czyli nie robię w gminie 
tyle, ile mogę, ale tyle, ile mogę 
spłacić -  podkreśla Madej.

Zobowiązania finansowe gmi­
ny Wysoka, wynikające ze spłaty 
kredytów, stanowią obecnie ok. 
25% dochodów budżetowych. 
W stosunku do ustawowego 60- 
procentowego progu zadłużenia, 
jest to poziom bezpieczny i po­
zwalający na podejmowanie dal­
szych inwestycji.

Polak potrafi
Dla burm istrza Wysokiej wyni­

ki rankingu „Wspólnoty" mogą 
też posłużyć jako czytelny sygnał 
w stronę decydentów: -  Z per­
spektywy Warszawy jesteśmy czę­
sto odbierani jako ludzie z dale­
kiej prowincji, tymczasem nie­
rzadko okazuje się, że potrafimy 
znacznie więcej, niż panowie ze 
stolicy.

Je s t również aspekt ogólny, 
związany z przemianami w Pol­
sce i pow staniem  sam orządu 
gminnego jako jednego z najważ­
niejszych fundam entów dem o­
kratycznego państwa.

-  W ciągu ostatnich piętnastu 
lat Polska dokonała wielkiego 
skoku! Głosy, że dogonimy stare 
państwa UE dopiero za 30, 40 lat 
to dla mnie absurd -  uważa Ma­
rek Madej. -  Jeszcze do niedaw­
na mówiono o zamknięciu granic 
dla pracowników z Polski, rap ­
tem okazuje się, że kraje, które 
najbardziej się temu sprzeciwia­
ły, teraz składają największe za­
potrzebowanie. Dlaczego? Bo Po­
lak potrafi. J a  wiem*, że to stare, 
może już niemodne hasło, ale tak 
jest. Widzę to choćby na przykła­
dzie mojej gminy: ludzie są chęt­
ni do pracy, trzeba im tylko stwo­
rzyć możliwości, znaleźć lidera. 
U nas na takiego wyrastają teraz 
Mościska, ale jest też Bądecz, Wy­
soczka... Nie powinniśmy być za- 
kompleksieni: nie jesteśmy w ni­
czym gorsi od innych państw, 
mamy cudowną historię, mamy 
głębokie poczucie patriotyzmu. 
To są nasze wielkie atuty! Powta­
rzam: możemy wiele, trzeba tylko 
ludziom stworzyć odpowiednie 
ku temu możliwości.

Mariusz Szalbierz* 
* A u to r je s t  la u re a te m  n a g ro d y  
dzien n ik a rsk ie j M arszałka W o je w ­
ó d ztw a  W ie lk o p o ls k ie g o  za rok  
2004,



SAMORZĄD I GOSPODARKA

|Y I ie da się ukryć, że problemu 
1 i  gospodarki odpadam i ko­
munalnymi nie można zaliczyć 
do spraw rozwiązanych. Pomimo 
kompleksowego podejścia do za­
gadnienia i stworzenia planów 
gospodarki odpadami dla gmin, 
powiatów i województw, w prak­
tyce problem załatwiony został 
tylko „na papierze". Praktyka 
wciąż daleka jest od przyjętych 
w teorii założeń.

Przy obecnych rozwiązaniach 
' prawnych i stanie świadomości 

ekologicznej obywateli nie 
I sprawdza się powierzenie miesz­

kańcom gmin obowiązku pono­
szenia opłat za wywóz odpadów 
komunalnych. Solidności w tym 
względzie nie wyegzekwuje się 
samym tylko sprawdzaniem ra-

ZA I PRZECIWPodatekśmieciowy
chunków za odebrane przez wy­
specjalizowane firmy odpady. 
Zawsze wśród wielu świadomych 
i uczciwych Kowalskich czy No­
waków znajdzie się kilku Iksiń­
skich. którzy swój prywatny, nie­
zbyt dobrze pojęty interes, 
przedłożą ponad wartość środo­
wiska i będą chcieli „zaoszczę­
dzić" spalając odpady w piecu, 
przydomowym ogródku, czy 
po prostu zostawiając je „przy­
padkiem" w pobliskim lesie.

Niestety, same regulacje praw­
ne nie wyeliminują tego procede- 
ru. Jak  zatem pogodzić interesy 
samorządów, na które ustawa 
o porządku i czystości w gminie 
nakłada obowiązek rozwiązania 
problemu gospodarki odpadami 

[ komunalnymi, a ustawa o odpa­
dach zaostrza jeszcze wymagania 
co do standardów  jakości tego 
rozwiązania (segregacja, odzysk, 
recykling, selektywne składowa­
nie, postępowanie z odpadami 
podlegającymi biodegradacji)? 
Nie sprawdzi się u nas zapewne 
w większej skali rozwiązanie sto­
sowane z powodzeniem m. in. 
w niektórych landach niemiec­
kich, gdzie ułatwiono mieszkań­
com oszczędność odbierając bez 
żadnych opłat odpady starannie 
posegregowane, natom iast wy- 

; twórcy odpadów niesegregowa- 
nych plącą wysokie opłaty, ade­
kwatne do Masztów późniejszego 
ich utylizowania. Niestety w na­
szym społeczeństwie nie udało 
się dotychczas zakorzenić 
na większą skalę nawyku segre­
gacji odpadów, co niekoniecznie 
wynika z b raku  świadom ości 
i dobrej woli mieszkańców, lecz 
w głównej mierze z braku zorga­
nizowanego systemu zbiórki se­
lektywnej w wielu m iastach i 
wsiach oraz słabych instrum en­
tów motywacji.

W takich realiach trafnym roz­
wiązaniem wydaje się być wpro­
wadzenie „podatku śmieciowe­
go”, czyli opłaty nałożonej w d ro­
dze uchwały przez radę gminy, 
po uzyskaniu zgody mieszkań­
ców (wyrażonej w przeprowadzo­
nym tzw. referendum gminnym), 
za przejęcie od właścicieli nieru­
chomości obowiązku właściwego 
postępowania z odpadami. Za­

tern wszyscy mieszkańcy party­
cypują w kosztach gminnego sys­
tem u gospodarki odpadam i, 
a gmina ze swej strony zapewnia 
optymalne rozwiązanie tego pro­
blemu, wybierając w drodze 
przetargu najkorzystniejszą ofer­
tę firmy obsługującej system 
zbiórki i transportu  odpadów 
komunalnych. Mając możliwość 
kontroli wpływu do gminnej kasy 
należnej opłaty oraz windykacji 
zaległych należności gmina za­
pewnia sobie stały i łatwy do ob­
liczenia „fundusz komunalny", 
z którego pokrywa zarówno opła­
ty dla firm obsługujących sys­
tem, jak  i inwestycje niezbędne 
do osiągnięcia określonych stan­
dardów w zakresie gospodarki 
odpadami komunalnymi. Wpro­

wadzenie obligatoryjnej opłaty 
nie powinno wpłynąć na wyso­
kość wydatków mieszkańców 
związanych z wytwarzanymi od­
padami. Mam oczywiście na my­
śli tę grupę, która uczciwie i sys­
tematycznie płaci wyspecjalizo­
wanym firmom za odbiór odpa­
dów z posesji. Pozostała część 
nie będzie już miała motywacji fi­
nansowej do kontynuowania nie­
legalnych praktyk postępowania 
z odpadami, co jest znaczącym 
argumentem za wprowadzeniem 
„podatku śmieciowego".

Najważniejszy jednak  jest 
fakt, iż przejęcie przez gminę 
obowiązków właściwego postę­
powania z odpadami kom unal­
nymi i wyegzekwowanie prawne 
stosownych opłat zapewni możli­
wość kompleksowego rozwiąza­
nia problem u odpadów kom u­
nalnych. w tym problemu selek­
tywnej zbiórki, odzysku i recy­
klingu odpadów, minimalizacji 
ilości odpadów przeznaczonych 
do składowania, zapewnienia su ­
rowca w odpowiedniej jakości, 
ilości i częstotliwości dostaw  
do instalacji przeznaczonych 
do przetw arzania odpadów, 
w tym spalarni czy kompostow­
ni, co ma duże znaczenie w przy­
padku instalacji połączonych 
z odzyskiem energii.

Zapewnione środki finansowe 
ułatwiają osiągnięcie optymalne­
go ekologicznie i ekonomicznie 
rozwiązania problemu gospodar­
ki odpadam i w gminie, niestety 
w dotychczasowej praktyce „po­
datek śmieciowy" się nie spraw ­
dzi! (problem m.in. z frekwencją 
referendalną). Czyżby było to za­
gadnienie dalece obojętne nasze­
mu społeczeństwu? Pojawiła się 
jednak szansa rozwiązania i tego 
problemu -  Ministerstwo Środo­
wiska pracuje obecnie nad nowe­
lizacją ustaw  odpadowych, 
umożliwiającą rezygnację z obo­
wiązku organizowania referen­
dum. Czekamy zatem na nowe 
rozwiązania prawne, a tymcza­
sem z projektem zmian zapo­
znać się możemy na stronach 
www.mos.gov.pl w dziale „Prace 
legislacyjne".

Mirosław Kędziora

IW KOLEJCE PO UNIJNE PIENIĄDZEOd deklaracji do zaangażowania
R

ok 2005 będzie pierw­
szym po integracji Polski 
z Unią Europejską, w któ­
rym przez 12 miesięcy kraj za­

silać będą fundusze struktural­
ne. Ważna rola w absorpcji 
środków przypada samorzą­
dom lokalnym oraz systemowi 
bankowemu, w tym placów­
kom spółdzielczym. Na starcie 
widać, że podejście do progra­
mu unijnej pomocy jest różne: 
od obojętnego i deklaratywne­
go, z uzupełniającym komenta­
rzem: my i tak wiemy najlepiej 
co mamy robić, po czynne za­
angażowanie w pozyskiwanie 
udostępnionych Polsce fundu­
szy, poprzedzone szkoleniem - 
personelu oraz wdrożeniem no-

I wych procedur.

Rodzime banki 
w natarciu

Za pośrednictwem placówek
Spółdzielczej Grupy Bankowej, 
której centrala mieści się w Po­
znaniu, ze środków struktural­
nych korzystają głównie rolnicy 
oraz przedsiębiorcy -  przetwór­
cy płodów rolnych, hu. a także 
samorządom i rybakom SGB 
oferuje kompleksową obsługę, 
która obejmuje fachowe do­
radztwo, przygotowanie nie­
zbędnej dokumentacji i udziele­
nie kredytu poprzedzone wyda­
niem promesy, jeśli jest ona wy­
magana. Pracownicy Punktów 
Doradztwa Unijnego nie tylko 
informują ale i pomagają klien­
tom opracować niezbędną do­
kumentację. Standardowo 
przygotowuje ją  powstała 
przy GBW S.A. polsko-hiszpań­
ska spółka PolSpa SGB Con­
sulting. Klientela Spółdzielczej 
Grupy Bankowej traktowana 
jest przez nią priorytetowo.

Tam. gdzie jest to możliwe 
banki ograniczają się przy oce­
nie zdolności kredytowej do ta­
kiego zasobu dokumentów, 
które klienci muszą sporządzić 
czy zebrać, gdy ubiegają się 
o dotacje.

Gry, gierki i programy
Swoją szansę w zdynamizo­

waniu rozwoju dostrzegła już 
; większość samorządów lokal­

nych. Finansiści pracujący 
nad budżetami miast i gmin 
na 2005 rok zwracają uwagę, że

Centrum w Agencji
Z dniem 1 stycznia 2005 roku Wielkopolskie Cen­

trum Międzyregionalnej Współpracy Gospodarczej, go­
spodarstwo pomocnicze Urzędu Marszałkowskiego, po­
łączyło się z Wielkopolską Agencją Rozwoju Przedsię­
biorczości Sp. z o.o.

Działające od początku 2001 roku Wielkopolskie Cen­
trum Międzyregionalnej Współpracy Gospodarczej po­
wstało na podłożu istniejącego od 1991 roku Centrum 
Informacyjno-Handlowego Północna Brabancja -  Wielko­
polska, utworzonego przy współpracy władz i izb prze­
mysłowo-handlowych partnerskiego regionu Północnej 
Brabancji. Centrum kojarzyło firmy wielkopolskie z fir­
mami zagranicznymi, przyjmowało i organizowało misje 
gospodarcze, uczestniczyło w wystawach, pomagało in­
westorom i promowało Wielkopolskę. Do końca 2004 r. 
WCMWG było wydawcą „monitora Wielkopolskiego".

Wielkopolska Agencja Rozwoju Przedsiębiorczości pro­

wadzi m. in. fundusz pożyczkowy dla mikroprzedsię-, 
biorstw. zajmuje się obsługą firm oraz inwestorów zagra­
nicznych. promocją gospodarki regionu i firm wielkopol­
skich (Regionalne Centrum Eksportu), redaguje interneto­
wą bazę firm „CONTACT WIELKOPOLSKA" (www. con- 
tactwielkopolska. pl).

WIELKOPOLSKA AGENCJA ROZWOJU PRZEDSIĘ­
BIORCZOŚCI

61-823 Poznań, ul Piekary 19, X piętro Tel: +48 61 
8520 866; +48 61 65 65 306; fax: +48 61 65 65 366

e-mail: b2bficontact-wielkopolska.pl; in-
fofiwarp.org.pl

www.contactwielkopolska.pl, www.wielkopolska-re- 
glon.pl, www.warp.org.pl\

za 10 -  11 miesięcy może dojść 
do bardzo interesującego zjawi­
ska finansowej trampoliny, po­
legającej na kumulacji środków 
finansowych pochodzących ze 
źródeł krajowych i unijnych. 
Jest ono bez wątpienia bardzo 
pożądane i oczekiwane przez* 
lokalne środowiska, ale dyna­
mikę odbicia mogą osłabić poli­
tycy. Sceptycy przepowiadają, 
że negatywny wpływ na proces 
absorpcji może mieć kampania 
polityczna poprzedzająca wybo­
ry parlamentarne i prezydenc­
kie. Lokalne gry polityczne, jak 
na razie, ominęły banki, ale 
skłóciły wnioskodawców. Za­
kres unijnego wsparcia okazał 
się za mały wobec oczekiwań 
samorządów.

Na wsi największym zainte­
resowaniem cieszy się pro­
gram: „Inwestycje w gospodar- 
stwąch rolnych". Rolnicy chcą 
kupować maszyny, wyposaże­
nie obiektów inwentarskich 
i ciągniki. Bardziej świadomi 
myślą jak spełnić wymogi w za­
kresie ochrony środowiska, hi­
gieny i warunków utrzymania 
zwierząt. Najpopularniejsza jest 
budowa płyty obornikowej 
i zbiornika na gnojowicę.

Hitem może się okazać pro­
gram ułatwiający start młodym 
rolnikom. Premia w wymiarze 
50 000 zl nie jest związana 
z wymogiem wykonania kon­
kretnej inwestycji, przez co bu­
dzi szczególne zainteresowanie.

Uczy się pomysł i...
Jeden z najstarszych, Spół­

dzielczy Bank Ludowy w Śre­
mie, podobnie jak inne placów­
ki spółdzielcze, udzielając po­
mocy finansowej na realizację 
danego projektu nie stosuje hie- 
-rarchii celów. Wspomaga 
wszystkich tych klientów, któ­
rych inwestycje prowadzą 
do wzrostu konkurencyjności, 
wdrażania nowych technologii, 
czy tworzenia nowych miejsc 
pracy. Wymogiem, którego nie 
sposób pominąć, zauważa pre­
zes SBL w Śremie -  Paweł Fabi- 
siak, jest zdolność kredytowa 
beneficjenta pomocy UE.

Kasa dla skutecznych
Ciekawe, że poważnym pro­

giem dla przetwórców, realizu­

jących w pierwszej kolejności 
inwestycje związane ze spełnie­
niem wymogów sanitarno-higie- 
nicznych oraz ochroną środo­
wiska okazał się wymóg inno­
wacyjności. Dla wielu małych 
i średnich firm produkcyjnych, 
czy usługowych, barierą okaza­
ła się konieczność modernizacji 
obiektów i urządzeń. Twardym 
wymogiem stawianym firmom 
handlowym, chcącym skorzy­
stać z funduszy UE, jest wzrost 
konkurencyjności. Sprawa niby 
oczywista, a jednak dla wielu 
potencjalnych beneficjentów 
wydaje się zbędnym wymysłem 
brukselskich urzędników. 
Przedsiębiorcy, którzy składają 
wnioski muszą się jednak wy­
kazać poprawą pozycji rynko­
wej ich firmy. W większości 
przypadków istnieje przy tym 
wymóg finansowania inwestycji 
z kredytu bankowego lub fun­
duszy inwe-stycyjnych, jeśli do­
tacja przekracza 125 tys. zło­
tych. Przynajmniej czwartą 
część dotacji należy sfinanso­
wać z tych źródeł. Dodatkowo 
Polska Agencja Rozwoju Regio­
nalnego (PARP), zarządzająca 
tym działaniem, honoruje tylko 
promesy kredytowe (lub umo­
wy) wystawione przez banki 
akredytowane, czyli takie, które 
podpisały Porozumienie 
z PARP. Uczyniły to wszystkie 
Banki SGB.

Przecieranie szlaku
Bardziej otwarci ma kontak­

ty z prasą bankowcy przyznają, 
że w ostatnich tygodniach prze­
pływ funduszy strukturalnych 
przez SBL nie jest zbyt duży. 
Dominuje niedowierzanie w po­
moc z unijnego budżetu. W bez­
pośrednich rozmowach prezesi 
banków spółdzielczych wyraża­
ją  opinię, że zainteresowanie 
środkami unijnymi zwiększy 
się wtedy, gdy pierwsze grupy 
beneficjentów przetrą nowy 
szlak, załatwią pozytywnie 
wszystkie formalno-ści związa­
ne z pozyskaniem środków 
unijnych i otrzymają refundację 
poniesionych kosztów inwesty­
cji. Wyciągając wnioski z prze­
szłości można przypuszczać, iż 
nastąpi to najprędzej jesienią 
2005 roku. rk

http://www.mos.gov.pl
wielkopolska.pl
fofiwarp.org.pl
http://www.contactwielkopolska.pl
http://www.wielkopolska-re-glon.pl
http://www.wielkopolska-re-glon.pl
http://www.warp.org.pl/


W  te rm in a rza c h  za ję ć  uc zn ió w , na u c zyc ie li, ro d zic ó w , szkó ł, w yk ła d o w ­
c ó w  w yż s z y c h  uczeln i d a ty  25 -  27 lu ty s ą  ju ż  d a w n o  za re ze rw o w a n e .  
W  tyc h  dniach, w  p o zn a ń s k im  C e n tru m  K o n g re s o w ym  M TP  o d b ę d ą  się  
IX Ta rg i E d u k a c yjn e . W  u b ieg łym  roku na ta rg a c h  o d p o w ie d zi na p yta ­
nie  -  Ja k ą  d ro g ę  e d u k a c yjn ą  w yb ra ć ?  szu k a ło  pona d 30 tys . u c zn ió w  
szk ó ł w s zys tk ic h  typ ó w  z  całej W ie lk o p o lsk i i in n yc h  re g io n ó w . P rzy je ­
cha ło  kilka ty s ię c y  p e d a g o g ó w  i d yre k to ró w  szk ó ł p o n ie w a ż dla nich  
p rzyg o to w u je  s ię  tu sp e c ja ln e  se m in a ria , a ta k że  e k s p o zyc je  p o m o c y  
d yd a k tyc zn yc h . W  ty m  ro ku s p o d zie w a n y  je s t  je s z c z e  b a rd zie j g re m ia l­
n y  „n a ja zd ” za in te re s o w a n yc h  na M TP, bo p rze w o d n ie  ha sło  w ielkiej 
im p re zy  „Edukacja -  o tw a rc ie  na św ia t” celn ie  tra fia  w  p o w s ze c h n e  z a ­
in te re so w a n ia  m ło d ych  ludzi i ich o p ie k u n ó w .

staw Trawa -  na propozycję 
Ośrodka Doskonalenia Nauczy­
cieli w Poznaniu, by Targi Edu­
kacyjne organizować w Cen­
trum Kongresowym -  odpowie­
dzieli „tak” i co więcej, stali się 
współorganizatorami tej wiel­
kiej imprezy.

Pozytywna decyzja prezesów 
MTP oznaczała nie tylko po­
twierdzenie, że targi edukacyjne

two metodyczne, informację 
na temat dostępnych progra­
mów nauczania i podręczni­
ków, a także prowadzenie 
i udział w projektach międzyna­
rodowych. Zainteresowanych 
pedagogów oraz rodziców orga­
nizatorzy targów zapraszają 
do stawiania pytań i wspólnego 
poszukiwania odpowiedzi 
w kwestiach dotyczących m.in.

czającego (kamery, systemy 
alarmowe), a także szkolnych 
mundurków i odzieży sporto­
wej.

A może do szkoły 
w Brandenburgii?

Jednym z partnerskich re­
gionów Wielkopolski jest nie­
miecka Brandenburgia. Ośro­
dek Doskonalenia Nauczycieli

TARGI EDUKACYJNE NA MTP

Wiedza otwiera świat
Skromne początki 
wielkiego projektu

Autorką pomysłu organizo­
wania targów edukacyjnych jest 
Aleksandra Gołębiewska -  dy­
rektor Ośrodka Doskonalenia 
Nauczycieli w.Poznaniu. -  Ośro­
dek jest instytucją przypisaną 
do samorządu wojewódzkiego. 
Przez lata -  nie tylko w środowi­
sku pedagogów -  postrzegany 
byl przede wszystkim jako 
miejsce, do którego przyjeżdża­
ją  nauczyciele, bo muszą skoń­
czyć stosowne kursy i zdobyć 
„papier” potwierdzający ich 
kwalifikacje. -  To nieciekawy 
wizerunek -  mówi dyr. Gołę­
biewska. Oczywiście z dosko­
nalenia i dokształcania nauczy­
cieli nie zrezygnowaliśmy. 
Rocznie szkolimy 10 tys. peda­
gogów, ale wymyśliłam targi 
edukacyjne. Miałam wątpliwo­
ści, jednak w zespole ODN- 
-u i w szkołach znalazłam fanta-
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Ta  seria now oczesn ych podręczników  do nauki ję zyk ó w  obcych powstała w  ram ach program u S ocrates-C om e- 
nius. Przygotow ali ją  m.in. nauczyciele z  Portugalii, Niem iec, Finlandii, Irlandii i zespół peda gogów  zw iązanych  
z  O środkiem  D oskonalenia Nauczycieli w  Poznaniu. Podręczniki, a także program y i m ateriały w ypracow ane  
w  trakcie pracy projektow ej zosta ną za prezentow ane podczas lutow ych Targ ów  Edukacyjnych na MTP. W  trakcie  
trwania im prezy zainteresow ani nauczyciele otrzym ają także inform acje o m ożliwościach udziału w  kolejnych, 
m iędzynarodow ych projektach edukacyjnych.

stycznych sojuszników. Pierw­
sze targi odbyły się w naszej sie­
dzibie. Na korytarzach i w pra­
cowniach ośrodka, w gmachu 
przy Alei Niepodległości. To był 
dobry czas dla nowych pomy­
słów, bo życie przyspieszało, 
a wiedza, kwalifikacje, nowe 
umiejętności na rynku pracy 
stawały się coraz ważniejsze. 
Uczniowie i ich rodzice poszu­
kiwali informacji o szkołach, 
a nauczyciele, dyrektorzy szkól 
zaczynali zabiegać o to, by 
uczniowie wybierając ścieżkę 
edukacyjną, kontynuowali na­
ukę właśnie w ich szkołach. 
Wkrótce nasze targi przeniosły 
się do hallu Urzędu Wojewódz­
kiego. W następnym roku za­
prosiliśmy wszystkich już 
do poznańskiego Centrum Kul­
tury Zamek. Rosnące z roku 
na rok zainteresowanie sprawi­
ło, że prezes MTP -  Bogusław 
Zalewski i wiceprezes Przemy-

D reams por Sale

Poktrait o f  a L ady

stały się prestiżową imprezą, 
ale także spełnienie marzeń ze­
społu, który je organizuje 
od początku. Inicjatorka uwa­
ża, że w tej pracy ma dwie „pra­
we ręce". Są nimi panie komi­
sarz targów -  Ewa Superczyń- 
ska i Joanna Ciechanowska 
-Bam uś

Odpowiedź 
na każde pytanie-

Program tegorocznych tar­
gów jest bogaty. Swe możliwo­
ści zaprezentują publiczne i nie­
publiczne przedszkola, szkoły 
podstawowe, ponadgimnazjal- 
ne i wielkopolskie placówki 
oświatowe kształcące do pozio­
mu matury lub zdobycia zawo­
du. Nauczycielom poszukują­
cym nowych możliwości ODN 
przedstawi m.in. swą ofertę do­
skonalenia zawodowego, mate­
riały edukacyjne, zapewni kon­
sultacje indywidualne, doradz-

P hotostories

Galeria

pozycji sześciolatka w nowej sy­
tuacji edukacyjnej, kształcenia 
zintegrowanego w klasach I- 
-III oraz klasach IV-VI, a także 
roli gimnazjum jako szkoły pre- 
orientującej dalszą edukację. 
Przyszli licealiści, pedagodzy 
i dyrektorzy szkól mogą rozma­
wiać i dowiadywać się szczegó­
łów dotyczących m. in. 14 pro­
fili w liceach profilowanych. 
Kandydaci do techników i ZSZ 
otrzymają dane o drożności 
systemu, a uczniowie wybiera­
jący się do szkół artystycznych, 
medycznych czy rolniczych
-  szczegółowe informacje o wy­
branych placówkach. Nie zapo­
mniano ani o szkołach specjal­
nych, ani o ośrodkach kształce­
nia ustawicznego czy praktycz­
nego. W centrum kongresowym 
MTP czynne będą punkty kon­
sultacyjne m.in. poradni psy­
chologicznych, urzędów pracy, 
kuratorium, poznańskiego wy­
działu oświaty. Podczas targów 
zainteresowani będą mogli 
otrzymać także informacje do­
tyczące nowej matury.

Osobną część ekspozycji 
przygotowują szkoły wyższe
-  publiczne i niepubliczne oraz 
szkoły języków obcych.

Przyjemności
ciekawostki

odkrycia
Edukacja to dziedzina bez 

granic -  dlatego na targach nie 
zabraknie spotkań z książka­
mi, twórcami internetowych 
portali edukacyjnych, rozry­
wek edukacyjnych czy biurami 
podróż y, specjalizującymi się 
w szkolnej turystyce. Prezenta­
cje wyda­
wnictw szkolnych, pedagogicz­
nych, naukowych, multime­
dialnych odbywać się będą 
obok ekspozycji, przygotowa­
nych przez producentów arty­
kułów szkolnych, pomocy dy­
daktycznych, sprzętu multime­
dialnego, oprogramowania dla 
szkół, mebli, sprzętu zabezpie-

w Poznaniu oraz całkiem liczne 
grono nauczycieli i uczniów 
od lat współpracuje ze szkoła­
mi naszych zachodnich sąsia­
dów. Wspólny udział w między­
narodowych projektach eduka­
cyjnych programu Socrates- 
-Comenius przynosi znakomite 
rezultaty. Jednym z nich jest 
seria oryginalnych podręczni­
ków do nauki języków obcych. 
Te książki -  wydane w wielu 
krajach, sfinansowane z unij­
nych funduszy dobrze służą 
uczniom i nauczycielom euro­
pejskich szkół. -  Jest wśród 
nich także nasz, wielkopolski, 
podręcznik -  mówi dyr. ODN 
Aleksandra Gołębiewska. Serię 
zaprezentujemy na targach, 
a naszymi partnerami będą 
niemieccy nauczyciele. W cen­
trum kongresowym MTP otwo­
rzą swe stoiska także branden­
burskie szkoły, które są zainte­
resowane przyjęciem uczniów 
z Wielkopolski. Europa bez 
granic to już nie hasło, które 
chcemy realizować. To fakt! 
Dziewięć lat Temu nie śmiałam 
przypuszczać, że tale się stanie. 
Tymczasem, już w tym roku 
z naszymi nauczycielami spo­
tkają się nauczyciele-liderzy 
z Włoch, Finlandii, Niemiec, re­
alizujący projekty edukacyjne 
w ramach Sokratesa wspólnie 
z ODN-em w Poznaniu.

Efektem naszej aktywności 
jest fakt, że Ośrodek Doskona­
lenia Nauczycieli od swych 
partnerów z Brandenburgii 
otrzymał zaproszenie do udzia­
łu w targach edukacyjnych, 
które rokrocznie odbywają się 
w Berlinie. -  Będziemy ubiegać 
się w Urzędzie Marszałkow­
skim o skrom ne fundusze 
na ten cel. Promocja szkół wiel­
kopolskich w stolicy Niemiec, 
promocja możliwości, osią­
gnięć wielkopolskich nauczy­
cieli i uczniów na tak renomo­
wanych targach to nowa szan­
sa.

Olga KunzeKonkurs „Nauczyciel Roku 2005”
M in iste rstw o  Edukacji N arod ow ej 

i S p o rtu  ogłosiło  IV e d yc ję  konkursu  
„N a u czycie l R oku 2 0 0 5 ”. K on k u rs  
o rg a n iz o w a n y  je s t  p rz e z  M E N IS  
i „G ło s  N a u c zyc ie ls k i" . W n io s k i 
z  kan d yd a tu ra m i zg ła sza ć  m o g ą : d y ­
re k to r szk o ły, rada p ed a go giczn a , 
u czn io w ie , rodzice, p rzed sta w icie le  
s a m o rzą d ó w  o ra z s to w a rzysze ń  i o r­
g a n iza c ji d z ia ła ją c y c h  na te re n ie

szkoły. M o że  to  u c zyn ić  ta k że  sa m  
za in te re s o w a n y. W ys ta rc zy  w yp e łn ić  
p rz y g o to w a n y  w n io s e k , k tó ry  z a ­
m ie s zc zo n y  b ęd zie w  c o  d rug im  n u ­
m e rze  „ G N ” . F o rm u la rze  zg ło sze ń  s ą  
d o stę p n e  ta k że  na s tro n a ch  in te rn e ­
to w y c h  „G ło s u  N a u c z y c ie ls k ie g o ” 
(w w w . glos, pl) o ra z  m in iste rstw a  
(w w w . m e n . w a w . pl). W yp e łn io n y  
w n io s e k  n a le ży p rzestać na ad re s  re ­

d akcji: 0 0 -3 8 9  W a rs z a w a , ul. J. 
S m u lik o w s k ie g o  6/8, z  d o p isk ie m  
„N a u czycie l R o k u ”.

O s ią g n ię c ia  k a n d yd a ta  p o w in n y  
b yć n ie  tylko  o p isane, ale i u d o k u ­
m e n to w a n e  o ra z p o tw ie rd zo n e  s to ­
s o w n ym i p odp isam i i p ieczęciam i c a ­
łej sp o łe czn o ś ci szkolnej.

Z g ło s z e n ia  k a n d y d a tó w  m o żn a  
p rzesyła ć d o  ko ń ca  lipca 2 0 0 5  roku.

Po ty m  te rm in ie  ju ry , w  skład któ rego  
b ę d ą  w c h o d zić  p rzed sta w icie le  M E- 
N iS , „G łosu N auczycielskiego"  i In­
s tytu tu  B adań E d u k a c yjn yc h , d okona 
w yb o ru  13 n o m in o w a n yc h  d o tytu łu, 
d w ó m  sp o śró d  nich p rzyzna  w yró ż- 
nienia, a na jle p szy zo s ta n ie  N a u c zy ­
cie le m  Roku 2 0 0 5 . O g ło sze n ie  w y n i­
k ó w  nastąp i w  p rzed d zie ń  Ś w ię ta  
Ed ukacji N a ro d o w e j w  M EN iS .

Z w yc ię zc a  k o n k u rsu , p od ob nie  ja k  
w  p o p rze d n ich  e d ycja c h , o trzym a  n a ­
g ro d ę  M inistra  Edukacji N a ro d o w ej 
i S p o rtu  o ra z  n a g ro d ę  „G łosu  N a ­
uczycielskiego"  -  d w u tyg o d n io w ą  w y ­
cie czk ę  za g ra n ic zn ą  dla d w ó ch  osób. 
S p e c ja ln ą  n a g ro d ę  dla w yró żn io n ych
-  tyg o d n io w e  w ycie czk i za g ra n iczn e
-  u fu n d u je  Z w ią ze k  N a u c zyc ie lstw a
Polskiego. (or)



KULTURA I INICJATYW Y LOKALNE

W bibliotece 
jak w banku

Niepokorne dusze
Rozm ow a z Arturem  Łazowym, prezesem  p ilsk iego  

S tow arzyszen ia  In ic ja tyw  S po łecznych  EFFATA

Miejska Biblioteka Publicz­
na w Koninie wprowadziła się 
z początkiem roku do budyn­
ku po byłym Narodowym 
Banku Polskim przy ulicy 
Dworcowej 13. Do tej pory 
zajmowała pom ieszczenia 
w zabytkowym obiekcie daw­
nej synagogi w starej części 
miasta. Nowy szyld kosztował 
tyle, co przeróbka jednej lite­
ry z NBP na MBP.

-  Otrzymaliśmy obiekt, 
który nie tylko stwarza miesz­
kańcom miasta nowe możli­
wości korzystania z księgo­
zbioru, ale także znacznie po­
prawia warunki pracy biblio­
tekarzy -  powiedział Lech 
Hejman, dyrektor MBP.

W nowej siedzibie uloko­
wano wypożyczalnię główną, 
czytelnię książek, czytelnię 
prasy, salę internetową oraz 
wypożyczalnię książek m ó­
wionych, płyt i kaset video. 
Wypożyczalnia główna jes t 
całkowicie zautomatyzowana. 
Czytelnicy mają do dyspozycji 
cztery stanow iska katalogu 
komputerowego. Wypożyczal­
nia oferuje czytelnikom 77 ty­
sięcy woluminów, książek ze 
wszystkich dziedzin wiedzy 
oraz literatury pięknej.
Na miejscu udostępniane są 
publikacje naukowe, wydaw­
nictwa encyklopedyczne, 
słowniki, publikacje regional­

W  u ro c zys to ś c i o d d a n ia  n o w e g o  o b ie k tu  d o  u żytk u  w zię li ud ział p re z y ­
d e nci m ia sta  K onina, k o n iń s c y radni, p rze d sta w ic ie le  U rzę du M a rsza ł­
k o w sk ie g o , d y re k to rz y  b ib lio te k  z  w ie lk o p o lsk ic h  m ia st, p ra c o w n ic y
M ie jskiej B iblioteki P u b lic zn e j o ra z p rze d sta w ic ie l d a rc zyń c y , N a ro d o ­
w e g o  B an ku P o ls k ie g o  w  P oznan iu.

Nagrodzone czytanie
W Teatrze Studio w Warszawie wręczono nagrody za najlepiej 

przeprow adzony III Ogólnopolski Tydzień Czytania Dzieciom, 
zainicjowany przez Fundację ABC XXI. Wśród laureatów znalazły się 
biblioteki publiczne z Wielkopolski. Super S tatuetkę otrzymała 
Powiatowa Biblioteka Publiczna w Kępnie. Medalami nagrodzono: 
Miejską Bibliotekę Publiczną im. Stanisława Grochowiaka w Lesznie, 
Miejską i Powiatową Bibliotekę Publiczną w Nowym Tomyślu, Powia­
tową i Miejską Bibliotekę Publiczną im. Pantaleona Szumana w Pile 
oraz Miejską Bibliotekę Publiczną im. Cypriana Norwida w Złotowie. 
Dyplomy przyznano Bibliotece Publicznej Miasta i Gminy im. Kaz­
imiery Illakowiczówny w Trzciance oraz Miejskiej Bibliotece Pub­
licznej w Wągrowcu. (or)

M O N ITO R  W IELK O PO LS K I - m agazyn sam orządow y 
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ne, książki wydane do 1939 
roku, judaika, wybrane tytuły 
prasy oraz mikrofilmy gazet 
sprzed wojny.

Czytelnia prasy udostępnia 
85 tytułów czasopism oraz 
posiada dwa stanow iska 
kom puterow e dla wydaw­
nictw multimedialnych. Wy­
pożyczalnia kaset i książek 
mówionych posiada ponad 
22 tysiące kaset. Gromadzo­
ne są także i udostępniane 
płyty i kasety z muzyką oraz 
kasety video z bajkam i i fil­
mami edukacyjnymi.

Biblioteka przygotowana 
została do świadczenia usług 
informatycznych związanych 
z dostępem do informacji bi­
bliograficznej i zasobów in­
nych bibliotek. Obok czytelni 
znajduje się sala internetowa 
z 10 stanowiskami kompute­
rowymi. Konińscy biblioteka­
rze chcą kontynuować dzia­
łalność upowszechnieniową 
i kulturalną. Ułatwi to dobrze 
wyposażona i obszerna sala 
odczytowo -  wystawową. 
Prezydent Konina Kazimierz 
Pałasz poinformował „Moni­
tor", że na adaptację budynku 
po Narodowym Banku Pol­
skim  na potrzeby Miejskiej 
Biblioteki Publicznej sam o­
rząd miasta przeznaczył 1.1 
miliona złotych.

for?

Co musi się stać, by zawiązało 
! się stowarzyszenie?

-  W naszym przypadku było to 
tak, że działaliśmy jako grupa, 
można by rzec, anarchistyczno- 
-podwórkowa. Byli to ludzie, któ­
rym chciało się coś robić i zmie­
niać otaczającą nas rzeczywistość. 
Pomysłów nigdy nie brakowało, 
ale często, by je zrealizować natra­
fialiśmy na opór ze strony różnego 
typu urzędów. Powód byt najczę­
ściej jeden. Nie posiadaliśmy wła­
snej osobowości prawnej. Posta­
nowiliśmy więc zalegalizować na­
szą działalność i tak narodziło się 
Stowarzyszenie Inicjatyw Społecz­
nych EFFATA, którego głównym 
celem stało się propagowanie 
wszystkiego co wiąże się z ekolo-

! 04-
Od założenia EFFATY minęło 9 

lat Dawni, młodzi buntownicy, 
nie są już przecież tacy młodzi. 
Kto dziś tworzy stowarzyszenie?

-  Od początku naszej działal­
ności stowarzyszenie EFFATA 
miało charakter bardziej oparty 
na luźnych przyjaźniach niż sfor­
malizowanej instytucji. I tak to po­
zostało do dziś. Członków -  zało­
życieli naszego stowarzyszenia, 
jest 16, ale w zależności od rodza­
ju przedsięwzięcia, którego się po­
dejmujemy, liczba osób, które 
nam pomagają rośnie. Raz to jest 
30 osób, innym razem nawet 70. 
Mnie osobiście bardzo cieszy to, 
że nawet jeśli młodzi ludzie idą 
studiować i opuszczają Pilę, to je­
śli już do niej wrócą, z powrotem 
angażują się w różne organizowa­
ne przez nas akcje.

Nazwa waszego stowarzyszenia 
często pojawia się przy organizacji 
różnego rodzaju koncertów, 
przedstawień parateatralnych czy 
wystaw plastycznych i fotograficz­
nych. Można czasem odnieść wra­
żenie, że staliście się kolejną pla­
cówką kulturową, a nie organiza­
cją działającą na rzecz ekologu.

-T o dosyć błędne przekonanie, 
gdyż rzeczywiście, jesteśmy bar­
dzo blisko wszelkich imprez arty­
stycznych, ale po części wynikało 
z tego, że dużo osób związanych 
z ruchem ekologicznym, związa­
nych jest bezpośrednio lub po­
średnio ze światem artystycznym. 
Poza tym kształtowanie świado­
mości proekologicznej przy po­
mocy takich imprez, jak wystawy, 
koncerty czy teatr, jest bardzo no­
śnym środkiem. To przyciąga 
młodzież, ale nie tylko ją.

Nie uciekamy także od klasycz­
nej metody edukacji ekologicznej, 
choćby podczas pobytu dzieci 
i młodzieży w galerii czy poprzez 
organizację wyjazdów na wieś. 
Dla wielu dzieciaków są to pierw­
sze kontakty z kurą, świnką czy 
krową. Niektóre dzieci są wręcz 
zaskoczone, że mleko jest od kro­
wy, a nie ze sklepu... Prowadzimy 
także podstawowy kurs ochrony 

I środowiska i w tym zakresie uda­

ło nam się przeszkolić ponad 270 
osób, o których mówimy -  Spo­
łeczny Strażnik Przyrody. Prowa­
dzimy też czynne całą dobę pogo­
towie ekologiczne. Poza tym EF-

W  końcu nie tylko urzęd­
nik m a monopol na znajo­
mość prawa. My chcemy 
by te prawa znali i szano­
wali wszyscy...

FATA jest organizatorem lub 
współorganizatorem wielu semi­
nariów, spotkań z ciekawymi 
ludźmi, także z tymi z pierwszych 
stron gazet. Byli u nas także mini­
strowie ochrony środowiska Nie­
miec, Austrii, członkowie parla­
mentu europejskiego. Zakres na­
szych działań jest naprawdę sze­
roki. Niestety, to wszystko kosz­
tuje...

Skąd bierzecie środki na reali­
zację tych przedsięwzięć?

-  Składki członkowskie nie 
wystarczyłyby na zbyt wiele, 
dlatego też staramy się pozy­
skać różnych sponsorów czy 
szukamy pomocy wśród insty­
tucji samorządowych. Nie jest 
to jednak łatwa sprawa. Często 
wyglądamy jak pielgrzymi wę­
drujący od jednych drzwi 
do drugich, by uzyskać parę 
groszy na wydruk plakatu czy 
zapłacenie kosztów przejazdu 
zaproszonych przez nas osób.

Jak układa się wam współpra­
ca z samorządami lokalnymi?

-  Trzeba przyznać, że coraz 
lepiej. Przez te 9 lat poznaliśmy 
się, wiemy na co nas stać, czego 
możemy po sobie oczekiwać. 
Trochę „zamieszał" nam nowy 
podział administracyjny kraju, 
gdyż niektóre gminy leżące nie­
daleko Piły znalazły się w woje­

wództwie zachodniopomor­
skim. co prawie uniemożliwiło 
nam realizację na ich terenie 
zaplanowanych przez nas dzia­
łań, gdyż instytucje, z którymi 
współpracowaliśmy podlegają 
teraz innej administracji. 
Z drugiej strony, poznaliśmy 
wiele stowarzyszeń podobnych 
do naszego, działających na te­
renie południowej Wielkopol­
ski. Nawiązaliśmy z nimi kon­
takt, spotykamy się, razem wy­
pracowujemy pewne cele i ła­
twiej jest nam o nie walczyć. Po­
wołaliśmy nawet tzw. Społecz­
ny Komitet Organizacji Poza­
rządowych skupiający różne or­
ganizacje i stowarzyszenia.

Jednak w zakresie współpracy 
z samorządem lokalnym przełom 
powinien nastąpić właśnie w tym 
roku.

D laczego?
-  W 2005 roku wiele zadań 

własnych gminy może być realizo­

wanych przez organizacje poza­
rządowe. Trzeba tylko wygrać 
konkurs. My zamierzamy między 
innymi zająć się edukacją ekolo­
giczną pilan.

Konkurencja jest silna?
-  Jeżeli już można mówić 

o konkurencji, to tylko w pozy­
tywnym tego słowa znaczeniu. 
Należy się cieszyć, że powstało 
tak wiele stowarzyszeń mających 
podobne cele, gdyż to tylko sprzy­
ja wzajemnemu rozwojowi. Kiedy 
•powstawało nasze stowarzysze­
nie, podobnych grup było kilka. 
Dziś jest ich już kilkadziesiąt. 
Oczywiście przeważają te. zajmu­
jące się pomocą społeczną i spor­
tem. Nie brak jednak i tych pro­
ekologicznych, ale ich i tak ciągle 
jest zbyt mało. Z drugiej strony 
nie ma co się temu dziwić. Tego 
typu działalność, jak nasza, jest 
mało medialna. Co innego, jak 
na przykład Wielka Orkiestra 
Świątecznej Pomocy -  mikrofony, 
kamery -  każdy chce się pokazać, 
padają kolejne rekordy... Tym­
czasem my raczej staramy się 
kształtować pewne wzorce zacho­
wań czy sposób myślenia. Efek­
tów naszej pracy nie można tak 
od razu zauważyć.

Innego zdania na ten temat są 
rożne Instytucje, z którymi do tej 
pory się zetknęliście. Podobno nie 
tak łatwo się was pozbyć?

-  To chyba dobrze... Po prostu 
znamy swoje prawa, wiemy gdzie 
interweniować, jak napisać odpo­
wiednie podanie, by nasze działa­
nie przyniosło pozytywny efekt. 
Dużą przyjemność sprawia nam, 
gdy możemy tą swoją wiedzą po­
dzielić się z innymi. W końcu nie 
tylko urzędnik ma monopol 
na znajomość prawa. My chcemy 
by te prawa znali i szanowali 
wszyscy. To także taki nasz maty 
wkład w budowę, jak się to ładnie

Artur bazowy:

-  W 2005 roku wiele zadań 
własnych gminy może być 
realizowanych przez 
organizacje pozarządowe.
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mówi, społeczeństwa obywatel­
skiego.

Aż tak źle jest z urzędnikami?
-  Absolutnie nie. Problem po­

lega jedynie na tym, że urzędnik 
posługuje się swoistym językiem, 
który czasem jest zbyt trudny 
do zrozumienia dla kogoś z „ze­
wnątrz". Między innymi i dla nas, 
niby wprawionych w „bojach", 
a jednak urzędniczy język staje 
się przyczyną wielu nieporozu­
mień i frustracji tych niepokor­
nych dusz, które chcialyby zrobić 
coś pozytywnego, a tymczasem 
natrafiają na różne przeszkody, 
dla nich bez znaczenia, a dla 
urzędnika mające fundamentalne 
znaczenie, gdyż wynikają z takich 
a nie innych przepisów. Ale jeżeli 
jest dobra wola po obu stronach, 
zawsze można razem coś dobre­
go zdziałać. Na szczęście tej do­
brej woli jest coraz więcej.

Dziękuję za rozmowę.
rozmawiał

Krzysztof Franciszek
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